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ie  i m  n n i  w m  i m
Oświadczenie min. Zaleskiego.

N u W Y  JORK, 17. 4. (PAT.).  Dzi­
siejszy „New York Times“ ogłosił  
J/ast wywiad1 z inni Zaleskim.

Dla Polski,  która tak bardzo ucier­
piała podczas w o jn y  i prze u woj -  
i'a, pokój  jest na jważnie jszą  kor.ic- 
cz t iuśc ią l !  pot rzebną dla dokonania 
dzieła odb ud ow y narodowe]  Dziw 
nem jest jednak,  iż powodzen ie  na­
szej n iea a w n e j  piróby ustalenia lep­
szych s tosunków z Ńiemacami, p ró­
by, która, mani nadzieję,  jes t  tylko 
Pierwszym krokiem do prawdziwej  
Wspoipra|C\. jest  błędnje t łumaczone 
przez s t ronę  trzecią jako dowód ,  iż 
pragniemy zapewnić  sóbie „tyły** 
w razie możljwTej „wschoaniej  a w a n ­
tury",  Co  Polska mogłaby '  wygrać  
ca  podobnej  awanturze  t rudno zaiste 
Zrozumieć. Nie pragniemy ani jea-tej 
piędzi ziemi n o w e g o  terytorjum.

Dążeniem naszem jest pop ros tu  
Popraw, ić naszą  (sytuację ekonomicz- 

i poanieść po zi om  dobrobytu 1 ud- 
dości,  krótko mówiąc — odbudować 
kraj, zniszczony przez wielką wojnę .

Galeiey oa pragnien ia  w o j n y ,  czy­
nimy wszy stko jco jest  w" naszej rao- 
f y, by uregulować stosunki  ekono- 
miczne z naszym wschodnim sąsia- 

D. Z n a n e  są nasze trudności eko- 
umiczne w chwili obecnej. Jednakże 

^ P ^ i m o  to udzieliliśmy Rosji kredy- 
p ^  gwra,rautowanych przez nasze 
116°^ •’ a sięSał4|Ĉ 1 w'jelu mil jo­
to "  ^ ' * ró ' v- Czyż uczynilibyśmy 

’ Dyb śmy zamierzali wszcząć 
z Sowietami?1-gaczam się, iż i stnieją trudności 

0siągni
'-feO z Rosja '  sowiecką.  Istnieje 

za sa^nic2;i

tęcju porozumienia hatidlo- 
eiecką. 

różnica pomiędzy syste­

mem kapi tal istycznego inuy w iduali- 
zmu i sys tc imm m onopo lu  pańs tw o­
wego.  In ne  kraje, które za w ar ły  u- 
kłady handlowie z Rosją,  spotkały  
się z rozczarowaniem gdy spost rze­
gły ,  jak wj dkie są tc różnice. Le-cz 
ja wierzę,  że zagadnienie  to  może 
być rozwiązane.

nal i  dyskusję na  ten temat.  Jeżeli 
rzeczywiście miały miejsce pouobn e 
spotkania ,  r o z p a t ry w a n o  raczej kro­
ki, jakje należałoby przedsięwziąć 
przeciwko systemowi dumpingu,  któ­
ry jak się znaje /us ta l  n i e d a w n o  
przyjęte przez Sowiety.  Oczywiście 
jest to  z mej s t rony  zwykłe przyp/u-
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Niewątpl iwie  część obecnych alar­
mów' \v Rosji może byc t łumaczona 
artykułami pism, donoszących lub 
powołujących sję na rzekome spotka­
nia „kapitalistycznych leade rów"  w  
Paryżu i guziepnlziej,  którzy rzeko­
mo pirzegotow ujk wrtjjnę przeciw ko 
Sowietom.  Nie wierzę, by rzeczywi­
ście pow ażni  kapitaliści rozpoczy­

szczenie. Nie mam żadnych oficjal­
nych informacyj  dotyczących podob­
nych spotkań.  W  każdym razie bez 
wzgdęou na to, co w  tej sprawie 
mówią ,  mogę tylko powtórzyć,  że 
Polska nie w eźmie uaźia łu W żadnej  
w oj enne j  aw-anturze i zamierza na­
dal pozostać czynnikiem spokoju i 
porządku.
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General w obronie pułkownika.
„Fachowe" uwagi p. Hubickiego o bu- 
lownictwie i lecznictwie w Kasach chor.

ni.
P. gen.  Hubicki w swj  m odczycie | 

zajął  się specjalnie Lwowem i miał 
odwagę powiedzieć nast. zaari jc:

„We Lwowie  wybudowano hotel 
ula chorych przyjezdnych z jakiegoś 
n o w o w  ynalezjonego,  a niew \ probof- 
w anego  mate,rjału. W rezultacie ho ­
tel -po kilkunastu miesiącach mezyna 
się w alić, co miałem możność s twier­
dzić osobiście".

Otóż pozw ol jm y sobie stwierdzić, 
źe każde njemal s łow o  w p-owyższem 
powjeaz.enju jest pospo ldem  kłam­
stwa m. Zarząd Okr. Związku Kas 
chorych wybu do wał  istotnie trzy*p|j- 
trow y gmach przy ul. Dwernickiego,  
od s t rony  Snopkowskie j  za 3b0 tys. 
zł. wraz z centralnem ogrzewaniem 
i wszystkiemi pistalacjami Budo­
wała  fjnmi  Zacharjasjew icz i Jurasz. 
Pomieszczenie na przeszło 100 łó­
żek, czyli na łóżko wypada około 
3.500 zł Szkjelet budynku jest żelazo 
b e tonow ą ,  wedle opinji  fachowrców, 
może t rzęsieniu zjemi by się nie o- 
parł. Tylko ściany wyłożon o mate- 
rjałem sztucznym, nadaw na w kra­
jach skandynawskich w y pró bow a­
nym ; z różnych względów nie można 
było budować cegłą. Budynek ten 
stoi z d r o w o  i cało i mieszkańcy 
Lwowa mogą go Codziennie oglądać.

Skąd sję wzię ło  to k łam stwo?
Wiauom o nam,  że komisarz Schmal 

aby w ykazać złą 'gospodarkę samo­
rządu gromadzi ł np śmiecje i zebra­
ną stertę fo tog ra fował ,  aby pokazać, 
co odzieuziczył plC> poprzednikach,  
zanieczyszczono pokoje i fotogra­
fo w ano ,  abv dowieść niedbalstwa.  
Może kazano rozwal ić jakąś  ścianę, 
aby p:. Hubickiemu pokazać w ilący 
sję budynek. Metody walki zależą oa 
wartości  ludzi, którzy w niej biorą 
udział.

O budującem sję we Lwowie san a­
torium powiedzia ł  p. H ubick i :

„Lwowskie  sanatoirjum dla gui/Ii- 
ków pomyślano w środku miasta, 
na zboczu góry, której zniwelowanie  
kosztowa ło  setki tysięcy złotych (je­
dni mówią o 400 tysiącach, JrueJzy 
o S00 tys.'). Za sam plJta 'pod s a n a ­
torium (strome zbocze góry zapła­
c o n o  18.000 dolarow).  W  rezultacie 
tego v s z \ s t k i e g o  sanato.rjum, które 
miało pomieścić 100 chory li i przy­
chodnię przeciwgruźliczą kosztować 
będzje 5 i .pół mj ljona  zł. tak, że 
koszt jednego  łóżka wynies ie 45 tys. 
złotych. Zdawałoby -Lę, że zakład 
ton inusj naznaczać isję jakjinjś wy- 
tątkowemi a luksusowemi urządze­

niami, tymczasem sp ra w a  ma się 
w pirost przccjw nie. Budynek, który 
szczegółowo zwjedziłem, jest budo­
wany' w sposób nietylko zupełnie 
pryiTijtvw ny, ale nawet  z punktu wi­
dzenia lekarskiego brak mu caiego 
szeregu udogodnień,  koniecznych w 
tego rodzaju instytucjach".

W  odpowiedzi  na te „uczone"  w y ­
wody stwierdzam y, że wybór  miejsca 
budowy nas tąpił  na podstawie  opi- 
n ji pierw szurzędn vcli fachowców,  któ 
rycli we Lwowie  nie brak. Wyp ow ia ­
dali się wybitni  lekarze, profesorzy 
uniwersyte tu  specjaliści szpitalni,  
wojewódzki  urząd 'zWlrow i a i wszy ągy 
zgłodnie^teren ipoJ hudowę uznali za 
idealny, z entuzjazm em  (i■/ '-oboiiurfi 
i :afei<aj icn  teren do kupna. Optnje 
te ,s'ą \v akiach Kasy i jeżeli *p. H u­
bicki na tem się nie rozumie, tam 
pówjdjen szukać natchnienia,  a n ic 
kompromitować się wygłaszaniem 
pouszepnjętych mu przez komisai/y 
n o n s e n s ó w .

['lany buuow y opranowywal i  f a ­
chowcy lekarscy Lepsi od p. Hubic­
kiego i to n.a,s zw aln ia  od odpowie­
dzi. Koszt budow y do klucza wraz 
z g-runtem (trzy budynki  na 3 mor­
gowym terenie) wedle zawartych z 
przedsiębiorcami umów nie mógł  
przekroczyć 4 i pół mj ljona zł., gdjf 
odljczymy 'pół mil jona  na koszt bu­
dowy  przychodni ,  na samo san a to ­
rium wypadnie  f mil] zł.

Prof. fllsłsanner Bruckner,

klón lago roku olrzymnł nagrody husii:«cv- 
ka jimasta Toitzi w wysOJcfil. a 10000 zJ

Przi  przes t ronnem rozłożeniu łó­
żek, I jeżono ich 175, przyjmowano 
jednak,  że faktycznie znajdzie tam 
pomieszczenie sw ob ou ne  200 cho­
rych, wobec czego na łóżko w ypaua 
nie więcej niż 20 h s .  zl„ co przez 
/.adneg-o fachowca nie może bvć u- 
w aż aj te za koszt wygórowany .

O ścisłości obliczeń p hubickjego 
swjadczy twierdzenie,  że koszt zni ­
w e low an ia  gruntu,  dawno już wyko­
nanego  waha sję między 400 i 800 
tys zł. Rzucanie takich cyfr w sk a ­
zuje, że mówił  o sprawach, o któ­
rych niema naj s łabszego w yobr aże ­
nia.

Tak wygląda jpt. |Hubjcki, jako „zna 
wca budo wn ic twa"  kasowego.

Przypatrzmy się, jak wyobraża  so ­
bie lecznic two.

Z wjelkim piatosem zaozęto , /e /0 r -  
moLi.uć" łK z n ir tw o  od takich f raze­
sów : „uniezależnieii je lecznictwa od 
administracji ,  n a  pierwszy plan p r o ­
fi laktyka" !

Jak to wygląda  w praktyce? Le­
karzom zabroniono  zap isywać lekar­
s twa oryginalne  pou grozą odpowie­
dzialności  mater ja lnej ,  eto aptek 
sprowadza się leki gorszego g a t u n ­
ku, komisarz w lwowskim Związku 
Kas samodzjelnje dyryguje sposobem 
leczenia, kontroluje karty gorączko­
we, zarządza przeprowadzenie  s e k ' ji 
zwłok,  w lwowskiej  Kasie wypowje-  
dział komisarz 40 lekarzom.  Zdecy­
dowano,  że zapobiegawcze chorobom 
wyja/.uy, są 'świadczeniem n ad zw y ­
czaj nem i skreślono je z budżetów 
Wyrzuca się q o ś \ \  iadiczonych leka­
rzy, a przyjmuje się młodych adep­
tów tego zawodu,  aby na  chorych 
kasowych uczyli ,się medycyny.

Pos tę pow an ie  komisarskiej admi­
nistracji w s tosunku do lekarzy w y ­
wołuje wśród njch zrozumiałe a po ­
wsze dnie  oburzenie Projekty reform 
w yw ołu ją  coraz l iczniejsze głosy słu 
sznej  krytyki. WszyŁstko w skazuje n a  
to, że leczoi-ctwo w Kasach chce sję 
sprowadzić tvfo ośm ieszanych norm  
m ojsh.. ale tam z a p i s y w a n o  obok 
aspi ryny i rycynusu i „komotsehuhc"  
coipirzr dzisiejszej bjedżje n i e j ed ne­
mu by się przydało,  a tego w leko- 
spisje kasowa m brak.

Ramy dziennikarskie nie p o zw a la ­
ją na omówienie wszystkich idjotyz- 
mów,  jakie p. Hubickj w swopn od­
czycie mozolnie zg romadzi .  Trzeba 
się popros tu  wstydzić,  że odpowie-  
•elzialne s tanowisko,  a d la  klasy ro ­
botniczej tak ważne,  oddano  w ręce 
ludzi, którzy tylko zniszczyć i zepsuć 
mogą trud wielu lat i zm arnow ać  
tak ciężko zapracowany grosz. Fał ­
szuje się prawdę,  Kasy chorych prze­
m ien iono  na 'polityczne żerowiska,  
Oto faktyczni' stan rzeczy w ubezpie­
czeniach chorobowych.  Kto twierdzi 
««o innego,  -świadomie mija sig z 
pjiawdą.

— o—



.D Z IE N N IK  L U D O W Y "  ur .  91 z d n ia  19. k w ie tm a  1930.

Co i owo.
M e  łubinie cytr .  1’r a w a u . '  Ale w y b a c z ­

cie nu .  że na m *H lę  z a jm ę  wam  
cza.5 p rzy łą cz e n ie m  ty eh k i lku  n iem i ły c h  
z n ak ó w  l rzeba ,  ż-eln ieae na  podstaw ie  
ty Ir p rzek o n a li  się, .szanowni c z y te ln i e ' ,  
żi- nasza  . .rzeczywis ta  i;ze>czy w islośń" jesl 
sm u tn ie jsza .  niż w am  lo p ró b u je  j / rzeds lo -  
w ić crbóz ..radusnaj- twwaao.ści".

W osludiścli czasiłch znowu spadla k on­
sument leukru. Dyrektor Danku ( .uk iow - 
nictwa D e n im  potia) jpirzedstawicielo-wi p6f- 
urzędowej agencji „Iskra ' następujące d a ­
ne :

* O u 1. 10. 1-y* r. do 1. 1. lUiiS) r. t*y- 
i l 'sponow ano na rynek wewnętrzny ogo­
leni 180.WUU ton, nalomisisi od 1. 10. Hftd',1 
*fc) I. 1. D);>0 r. I(ió.2.i0 ton. ezOi p ro ­
mieni zmniejszeniu konsum cji wyrażaj* się 
liczba 8,0.

A m o że  żwc.ie p ły n ie  ludziom  tak s ło d ­
ko, ze nie t rze b a  go sobie  ostadżsić •cu­
k re m  1

M e .  K  UeniJiy stw ierdza  a sauaoyjł ia  
. .Iskra  ‘ to p o w ta rza .  że ..spadek' k o n su m e ji  
c u k r u  łączy  się  Soiśle - ! i j i ę /k ą  sytuaejjft 
g o sp o d a r  zą  k r a ju  ".

W ię.c joctnak jest Ciężka syiuaup"? l a i r z -  
eie. patrzcie ,  k io ln  s ię  spodziew ał. . .

A szkoda, że ludzie, cukru  nie spoży­
wa p.) ZuJrowy gęsi i tnidzw yczajfiie wpływa 
na pokrzepienie organizmu, zwłaszcza, gd\ 
cztowiek jest zmęczony Pewien nożom 

. am erykańsk i sfwierdził że podKŻns w ytę­
żającej pracy spożycie kaw ałka  czetkoia- 
d lub Choćby kilku kostek cukru  znnko- 
liii 'ie odświeża s i ł ' .  Uczony ten sprawdził, 
że leielonistti znuzone siectze-mem w du- 
sznei atmoslerze biurowej po zjedtzemn 
słodyczy pracują  znacznie intensywniej. ' 

Śliczny tell w ykład  I pożylgCzny też. 
' ty lk o  jakoś u njas nie znajdzie po s łu ­

szny, li słi baezów. bo spożyw.une cu­
kru  ponad slan ir zym /.naozny w i ło m  
w i li biednym budżecie,  /' reszta nie mam 
nic przeciwko lenni by ludzie pracując ' 
wypróbowali na sobie, jezy ue.zoiti' a m e ry ­
kański ma rację. Kiedyś, gdy m inie  zło, 
a minąć musi, będz.ie można pod ■•/as p r a ­
cy orzoźwinć się cukrem. W każdym razie 
lo zdrowsze, niż wóuka.

W p e w n v m  d o m u  b v t a  m o w a  o  l i c h w i a ­
r z a c h  i p o d a t k a c - h .

Jecl-en z obecny ict l i .  . Jy i p o n u r y  n a
p y t a n i e .  , p o  n ra  n a  w ą t r o b i e ,  o d p u i w i a d n :

—  P r o s z ę  w a s .  d i j c i t t ł c m  s o l n e  n a  l i a h -  
w i a r . s k i  p r o c e n t  ^ o z y e z y ć  1Ó0 z ł m  z a -  
p ła c v em e  p i u k d k u .  a j h e s l j n -  l i c h w i a r z  Ż a ć  
d a  m ż  t e r a z  ó  p r o c .  m i e s i ę c z n i e ,  c z y l i  
->b p r o  u w a żn ie .  gd y  d o lY d l m ż h ś  z n r l o -  
" a l u  s i ę  /  p r o c .

— A '6 /  lo zi gospodarka —• plr/erywa 
gospodarz dom u — żeby ipkiżye/a-ć na lieh- 
" ' a r s k i  procenl na zajtlttc.enie podalku

—  ( r u d n o ,  j e ż e l i  s i ę  m a  n ó ż  n a  k a r k u  
A z r e s z t ą .  ,oo za r ó ż n i c a ’’? / l i  z w ł o k ę  w 
p ł a c e n i u  p o d n l k u  p ł a c ę  ż  p r o u .  m i e s i ę c z ­
n e ,  l i c h w i a r z o w i  d o t y c h c z a s  p ł a c i ł e m  l a k -  
s r u n o .  w ięc ,  Jazy n i e  l e p i e j  m i e ć  d o  c z y m e -  
# ' a  z  l i i e f i w i a r z e m  ■'

■— \ o .  nieharrtz.o — m ó w 1 gospodarz. 
1)0 za płacenie ,hdhw nrzow i proc-enlu wvż- 
Łzego. niż ustawa przewiduje, można do- 
s l a e się po kozy a gdy pl&ci«  k i r ę  Za 
" łokę choćby bardzo wysoką, do k ry ­
minału się m e  dost iniesz, a  przeciwnie,

S/ z e  z . a s k a r b i s z  s o b i e  w d z i ę c z n o ś ć  tW a d Ą
' :' r h o w ve.li z a  t o .  ż e  b o w K g s z  s k a r b  p a ń ­

s tw u .

*1 ‘o d a t n i k o w i .  jatż o  / z a ś w i e c i ł y  Sio z 
' ' a d o ś e i : '

ł o ż e  lo  n a p r a w d ę  f la t r jo l j f le z rn ®  p ł a ­

cie karę aa zwłokę*/ if już m e  pójdę 
do liniw i.ivąh’ i jeżeli już muszę pono u: 
karę  za to. nic mam pieniędzy, l o ' już

m oże  lepiej będzie, że na tern zyska skarb 
pńństwn. | X.

Ogółem 53 miljortów na budowle.
WARSZAWA, 17. 4. (PAT.).  P lan 

akcji kr ęay towo-budowlanej  n a  rok 
bjeżący został  ju> ustalony.  Rr/.ewi- 
uuje się na budowle już rozpoczęte 
kwotę  23 mi l jonów zk,  na nowe bu- 
>&owle już rozpoczęte kwotę 23 mi- 
I jony zł na  no w A budowle  kwmtę 
21 mi ljonów.

Na lej p o  ais ta wic Bank Gczspod. 
Kraj., któremu tp-rzypacia czynność 
rozuzjahi kreaytów,  po dokla- 
t.nem zbadaniu  zapotrzebowania  
na buaowle  już poprzednio  finanso­
wane,  wyznaczył mięuZ) in. nas tępu­
jące uotacje dla Oddziałów Banku 
na cele f inan sow an ia  buaowl;  już 
iroz| 'Oczetych:

ćiWi Iju o w a  4,231.000 zt. dla
S ta tiislu ibow a 965.000 zl., u'la 

K o ło m y,i 230.000 zl.
Należy oczekiwać, że przy pomocy 
powyższych funduszów wszystkie bu 
nowie rozpoczęte  i uprzednio f inan­
sow an e będą ntogły być wykonane.  
In ter esowane mias ta bęoą o przy­

znaniu  powyższych kreaytów zawia­
domione celem postawienia  wnjosku 
co g o  w \ sokośej kredytów dla po­
szczególnych kredytobiorców,  oarazu 
w pełnej  wysokości,  pot rzebnej  ula 
lokoczńenia hudowli.

Na budowle n o w e  dotychczas nie 
f inansowane ,  przyznano 20,937.000 
zł., z czego 19.050.000 zł będzie roz­
dzielonych bezzwłocznie pomiędzy 
37 m tasi, zaś 1,887.000 zł po/.o-staje 
jako rezerwa efla innych miast,  me- 
objętych rozuzjałem, gdzie okazałaby 
się potrzeba przyjścia z pomocą kre­
dytową.  Z powyższych kreaytów 
przypaaa między in nym i:

na L w ó w  1,400.000 zł., Tar,no­
tko! 300.000, S t(in isla ivó iv 200  

fys. zł.
Rowyż-sze miasta będą o wysokości 
przyznanej (m dotacji  zawiadom jone  
przez O a o z ja h  Banku Gospodars tw  a 
kra jowego, celem przedłożenia w n io ­
sków co c o  w ysokości poszczegól­
nych pożyczek.

Hto otrzpuje subwencje ze skarbu państwa?
Kłótnia w rodzinie san7cyj!?ej<

WARSZAWA, 17. 4. (tel.‘ wł.).  
Za zmniejszenie przez  Sijn t  funau- 
szu pi ropaganaowego lninisterjum 
spraw' zagrań,  zemściła się na  P o la ­
kach zagrań ica  i zaczęto na nich 
oszczędzać. Timczasem obecnie wy­
szło na jaw,  że mimster jum spraw 
zagrań,  ma pieniądze na subwencję,  
ale u l a  krajowych organizacyi  j ak  
7tp. ala „zielonych koszul11. Jest to 
organjzacjti  mloazjeży wiejskiej  z a ­
łożona ipoozątkowo jirzez Piasta.  Na 
czele jej stał b. sekretarza Piasta 
p. Dzencłżel. Po przewrocie majo­

wym p. Dzendzel  przeszedł do sa­
nacji i zabrał  z soba „z ie lone  ko­
szule11.

Kometiuę naa tymi „koszulami zje- 
lonymi1* objął  pos Polakiewicz,  z 
k tór \m teraz „zielone koszule11 po- 
kl<K']ł\ się, zarzucając mu złe k ierow­
nictw o organizacją oraz zapytując  
o szereg w \ datków kasowych, nie 
mających nic wsp ó lnego z„zje lonenu  
koszulami11.

I^odczas tej kłótni  w ^zie lonej11 
roa^inje  wyszły na  jaw subwrencje.

R^elacjz o b u d m  poncerniha B. w Niemczech.
' J ś k l t l l .A .  I / .  kwift ma. I’al.) W liK- 

inlełtkicjili k o h i i iu  pofilycznw-li  'M w o łu ły  
i n c z ' " k ł ą  sen z ac ję  . .rewelacje  . ,Yorw/irl-  
si o 'genezie wczora jsze j  u c h w a ły  Kukły 
jianslwa Itzeszi w spirasWie łbiidowy_p a n c e r ­
n ik a  K. „ Y o rw a r ts "  przyptonunn, ż e . ( p ie r ­
wszy /ażigcfal W sławienia do  b n d ż e tn  ra t:  
n  p a n c e rn ik  łi. sen n ik  w s d io d n i o -  p ru -  
s J i .  jerhiakżą. m i ja tywa do lego w yszła  z 
łona  n in n s l ra  Kei hsw eliry .  So l id a rn o ść  
m n n s l r a  K e iah sw eh ry  z j io s lu la tam i  sej­
m ik u  'uj.invnii.n .się o s h d n ie m  po.siedze- 
ni’u ]ioł:vvzony.e-h koinisyj  Kad-y p ań s tw a

itze.szw kiedy min. Groener. popąei ając. 
wniosek przedsiiiwiaieła l ' ru s  W sciiodnicti 
liarona von (icila. oznajmił że m in is te r­
stwo Keiehswehiy z radością przy snuje 
uchwalenie raty na  pai»oernik. ’1 akie sa­
m e stanowisko wobec budowy pancernika 
zająi kai deiż: Krtining. .Szczególne w ra­
żenie na obec-.nycjh *zrobifo oświadc '01110 
m m islra  (iroenera. j,.nJu również m u n d i a  
spraw zagraniWny.c1h ł .u r lm sa.  że z pi.inklu 
widziana polityki zagrani 'znej nje ma ża­
dnych zaslr/.eżen przeciwko budowie pan­
cernika.
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P M f s i a  v m c  ł a m a n i a  t r a k t a t u
h a m H w e n i 1 %mi f f l p m c y .

O F N F W A ,  17. 4. (PAT.).  Dziś po 
poliK.nju stały U i i c g a !  Polski mini ­
ster Sokal złożył na ręce sekreta­
rza general irego Ligi Na ro dów  ria- 
jeiępującą no tę :

Poapzas, ; g i b  ipo mozolny cli per­
traktacjach, odbytych w Genewie,  
państwa uczes tn iczą c  w konferencji 
w!a u zg oań ię m a  akcji ekonomicznej 
po; pisały konwencję  ,mOcą której 
zobowiązały  się ograniczyć" . wobo 
'cię uzjałania w dziedzinie ustawir- 
ciawstwa celnego, Rejchstagf na swo- 
jem posiedź en ,;u w onju 11 kwłjetnia 
br. przyjął  w trzeciem czytaniu p ro ­
jekt rząóowy,  przewidujący bardzo 
znaczne poówyżki jjaryf} celnej, Do­
tyczące g łównych .pirzeOrniotów eks­
portu polskjego.  W obec  tego faktu, 
powołując  sję na notę  z uuja 12 bm., 
którą miałem zaszczyt Pa,nu prżesłać 
poopisując akty przyję te  w  Genewie  
cmja 24 marca 1930, rząd mój po­
lecił mi stwierdzić w jego  imieniu,

Wybj tny poeta rosyjski Włodz i ­
mierz Alajakowski — jak już d on ie ­
śliśmy — popełni ł  w Moskwie sa­
mobójs two.

.Majakowski j a k o  uczeń intereso­
wał  sję już 'polj tyką w 14-tym roku 
życia dostał  sję cio więzienia.  Swoją 
uziałalność ' .rozpoczął jako malarz i 
ljtąrat. U+wory jego mają charakter  
liryczny. Na usługi komunis tów od­
dal swój talent  występu jąc w swoich 
utworach,  często satyrycznych prze­
c iwko bi.rzaazji i biurokracji.  Poli ­

że w spom niane  poowyżki  njemieekie 
s twarzają żupelnie  n o w ą  sytuację z 
slosnnku ao s tanu frzeczy istnieją­
cego w chwili  góy Polska podpisała  
konwencję  handlową.

— o -  -

Wczoraj  popołudniu  w  ulicy sw. 
Maircpia — tuż około  Z ak łaau  czy’ 
■s/c/enia miasta — cioszło do de­
mo; .strącji bezrobotnych,  wynikłej  
skutkiem nieww płacenia należnych 
zasiłków. Według sp ra w ozd ań  z a ­
in teresowanych spraw,a przeds tauda­
ła się następująco.  Robotnikom nor­
ia dnie wypłaca się t y godn iow e  za- 
sjłki w poniedziałki  każdego tygo- 
uiiia. Osta tn jego posuedziułku zas ił ­
ku nie wypłacono,  Odkładając ter­
min wwplat na czwar tek ,  kiedfyto miii

tycznie Majakowski  wT os tatnich 
latach nal eż ał  do lewego skrzydła 
p a r t j j k o m u n i s t vcz n e j .

Szczegołnem po wodzeniem cieszył 
się jego epos liryczny ,,150 mjljo- 
liów Poza.tern w ydał epos „Le­
li jn \ ‘ o"az cały szereg utwrorów poe­
tyckich, które przet łumaczono na róż­
ne języki europejskie. Osta tn io  po­
święcił  się teat rowi , w \s t awiaj ąc  kil­
ka diramatów, które w Rosji cieszą 
się wielkiem powodzeniem.

— o —

,R 0BDTf!!K“
Ctiilralnj Brpit P. P. S.

codziennie dc nabycia 
w K S IĘ G A R N I  L U D O W E J  

Lwów, ul. Szajnochy 2.

n o  wypłacić zasiłek zaległ^ i zasiłek 
należny w poniedziałek .prrzvszłcgO 
tygodnia  — jako że jes t  wtedy świę­
to czy 1 i za 2 tygodnie.  Jakież było 
zoiimienie biednych robotników,  gd 
c.z[ś z jawiws-y się po zasiłek otrzy­
mali kwjty na wy pła t ę  zasiłku tylko 
za jeaen tydzjen. (k;z\w i sta bezro­
botni  czując się pok rzyWazommi nic 
chcieli przyjąć ząsiłku, a p o n iew a ż  
zebrała się ich większa ilość po ­
s tanowil i  u i ać  .sję t l<ł"województwa 
z protestem. Grupie d e m o n s t r a n t ó w  
zastąpi ły 'dijogę sjlnc oddział '  pol i ­
cji pieszej i konn ej ,  które zabroniły 
bezrobotnym uaa n ia  się dó mpista.  
w końcu zebranych rozprószyły.

— o —

S e n s a c ja  
iilo Lwows HobotRlczega!

W niedzielę 27  b, m. 
w s a l i  K in a  „ I e * 11

odbędzio się

Koncert Orkiestr 
Rchetnśczych

uazia ł biorą orkies try:  Prac. Kolejo­
wych, Prac. Lw. Twa Akc. Browa- 
nów.’, Prac Zakl. Gazowych i Prac. 
Zakł. Bjfk.tr. — Razem 150 osób.

Na piękny program złożą  się p r o ­
dukcje muzyczne u tw oró w  takich 
mistrzów jak:  Chopina ,  N o w o w ie j ­
skiego Paderewskiego i injnyoli.

Dostępne ola w s z \ s t k k h  ceny 
miejsc:  3, P50, 1‘00 'i 0‘50 zl.

Bilety wcześniej  on- nabycia v 
księgarip Lucowej ,  ul. Szajnochy,  w 
nOju koncertu przy kasie od godz. 
10-tej przecipołuci.

Zapraszamy jak na jszerszy ogoł 
klasy pracującej Lwowa.

OkffS. P P S

iMzimierz 

MajsNwsiii,

jeden z najwybR- 
niej szych p o e t ó w  
nowej Rosji, który 
14. bm. popełnił sa­
mobójstwo, Na ryci­
nie p o e t a  wraz z

D e m o n s t r a c je  b e z ro b o tn y  en .
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Znamienny list biskupa
o marsz. Pitsudskm.

b i s k u p  | n isk i .  /.. Ł o z iń sk i  og łos i ) 
a b s a e m y  ,,list o tw a r ły "  do k o rp u su  o -  
l łce rsk iego  w P i ń s k u  w zw iązk u  z 
z a rz u ta m i  że  Ul. m a r c a  i\ swapi kaza­
n iu  k o ś r ie in e m  n ie  mów,li o m a r z .  
P i ł s u d s k im .  /. IlgUi lego p o d a je m y  
k ilka  ustępów.

„Otóż na  to muszę Wam odpowje-  
tiźjeć z całą o twar tością ,  [ż rzeczy­
wiście n ie  chciałem i że. podległemu 
mi Duchów jenstwu wyraźnie takich 
panegiryków wyg łaszać  .zakazałem. 
Ale d laczego? Przyczyną nie jest by­
najmniej  rzekoma moja  niechęć do 
p. Piłsudskiego (ktoś p o w i e d z ia ł : 
„nienawiść** !) Lecz popros tu  uwtt- 
żam w yg /a sza n ie  p a n eg irykó w  w ko-  
ń i&te i p rzy  n<>bożeństw.ach za moc­
n o  n iew U tśa w e  i fałszujące m t śl li­
turgiczną Kościoła.

„Jeśli  chodzi o panegjrykj  na cześć 
marszałka Piłsudskiego,  to jest  jesz­
cze jed na  racja,  dla której nie mogę 
ich dopuścić do  domu bożego. Chodzi  
właśn ie  o nierozbi janje społeczeń- 
stwTa. Zaraz  to  w y t łum aczę :

P. P iłsudski n ie jes t G ło w ą  pttn- 
siwet, a jes t dzia łaczem  i o litycen ym . 
Specjalne przeto  uroczystości na  je 
go cześć urządzane nie mają ch a ra ­
kteru panstwTowrcgo, są .zaś nkitoj 
mi-ost w yrazem  p ew n eg o  program u  
./ o łiiycznego . Każdy ma swych s t ron 
ników i przeciwników.  Nawoływanie  
u nieum iaykoum nej czynione formie, 
a tembardzjej  jakibądź przymus cfo 
man ife s towania  specjalnjc czułych 
względem n jego afektów, budzi z ko­
nieczności psychologicznej reakcję u 
ludzi p ó o łę jó n j■ o.Tm iem tyc/i. O p o ­
wiadanie  się urzędowe mpns t ró w  
służby bożej za iym  czy in nym  pol i­
tykiem w państwie jes t w no sze ń  jem 
poljtyki do Koścjołaj wprzęganiem 
Kościoła do polityki (przeciw czemu 
tak częste słyszeć się uają w łaś n ie  
ze sfer rządowych pro tes ty '  i jest 
wy twarzaniem w łonie  jednej rodzi­
ny  bożej dyssonansów i rozłamu.
W dnjń św Józefa nic o Marszałku 
nie mówiłem i to już Was g n ie ­
wało.  Cóżby było gdybym był o nim 
fnowjl? Jeśli nie Wy,  to  inni jesz- 
ezeby się więcej gniewali .

„Nikt Wam nje powinien w m a­
wiać, że maeje hvć obojętni  dla swe­
go  Zwierzchnika.  Kto z Was nje 
udanje lecz szczerze go kocha czy 
' itibj, ten przez  to samo zasługuje 

na s'-mpatję. Ale to n ie  zwaln ia  Waś 
° d  obowiązku rozwagi i nie upo- 
'■ażnia do narzucania s\v*ego zdanju 
lUll.Ym. Niech entuzjazm wasz ma' za- 
N'lSze objawy- poważne.  — W szelk ie  
•PMłfy. Są tv przea'ea<szystkiem bez- 
ce‘-°U><?. M&ż&cie krzykiem  i geoźbu- 
fvi zam knąć tem u tub ow em u  usta na  
" v ale n ie  zm usicie go  d-o pVzy- 

lęeia u aszego zdan ia  lub przejęcia

się uczuciami waszemi,  autorytetu  
Mu sza  łka  n ic  /o d n ie s iec ie  ani nu 
jo tę , a sami nanizicje się tta nie- 
szczerość swych uczuć i słów,  'albo 
na oskarżenie o polityków anie, tak 
samo niewłaściwe dla źoł iyerza  jak 
dla księdza, lub o par ty jność,  która 
wam tembaruzjej  nie przystoi.  Nie 
jesteście w o jsk iem  tyij parigi, a n i 
i człow ieka , ale O jczyzny, R ip lte j ca- 
tej. N ie  w o ln o  wam poa g'-0 zą zła­
m aniu p rzysięg i stanatć się pretor/u- 
nami.

„Nadto  kult dla cz łowieka,  władzę 
piastującego, ob jawia ją cy  się w spo-

P a r y s k ie  whulzfiyjsądoiYe ztijmiij|a n-be.- 
liie n iezw .k le  S e n s ie y p w  W era :  P rzed  n i e ­
d a w n y m  c zasem  -00-letni k u p iab  wym ija ł  
w p ob l iżu  P a ry ż a  wielk i  (paltre. w k tó ry m  
z am is sz k a l  ze  sw y m  p as ie rb e m  i | om.ilu 
p oczą i  wys-przedaws*; p o  cenn ie jsze  m e ­
ble. i \n  t ro p  sy s te m a ty c zn ie  d t ikoru  w n im d i  
k ra d z ie ż y  w p ad i  o g ro d n ik  p a łę  ow y.  k lórv  
zawiaefomu o j e m  w łaśc ic ie lkę .  m ie sz k a ­
ją c ą  w P a n ic u ,  . ru sz to w a n o  tok ojoa jak  
i p a s ie rb a ,  a ten  os ta tn i  z ło ż \ t  «-\ .'zerpu- 
j.ąc(e z ez n an ie  o zbrodaiiezycli w v  lępk.-ich 
ojlczyma.

W d w ó jk ę  w ła m a l i  się o m  do ąrobBw''- 
•ea i splondrovfcUi w s zy s tk ie  I runm y. cSŁiro-

,sób fa n a ty czn i , nie uznający n.ezależ 
ilość] sądów innych ludzi, ośmielają­
cy odwo ływać się d-o przymusu w ja- 
kiejkolwiek postaci, to metoda postę­
powania ,  z którą spotykaliśmy się 
w latach państw ow ej n iewol i  swoje j ,  
która Jednak jest tak obcą duchow i 
Polski i każdego szlachetnego n a ­
rodu.

„Życzcie mu dalej, aby go Bóg 
broni ł  od w p ływ ów  wspólnej  nam 
wszyctkjm krewkości,  aby w każdtm 
s łowie jego pisanem czy mówjonein ,  
zwłaszcza publ iczny,  była roztrop- 
ność chrześcijanina,  sp rawiedl iwość  
serca wjelkiego i takt mądnego męża 

'fetami.
„Zyc/cie wreszcie i bardzo się 

módlcje^. aby go Pan Bóg broni ł  od 
złych doradców i od ,jprzvjacjół“ — 
pochlebców...**

bowując zwłoki z kosztowności.  klóre po­
lem sprzedawali w Paryżu. /. pewnej ksiąz
ki znalezionej w bibljotoce. wywnioskowali,  
że gdzieś w pobl.żu jest ukryły wielki 
sk"ii>. Poczęli tedy rozKopywyfc ziemię «il-e 
bez-skule zitik.

Podczas jednej ze swych nocnych w>- 
riąezdk za.dsoazem zostali ]>/&ox ogrodni­
ka i jego żonę. Aby się pozbyć n iebez­
piecznych świadków, próbowali * h  otruć, 
co się na szs /ęśeie  m e  uiltiło.

Istnieje podejrzenie, że zm arły  n iedaw ­
no / -lei n i nieślubny symek tńjpajs zostai 
otruły, wotiec, czego sąd zarządza ekshu ­
mację zwiok.

C h r y s t u s  n a  k r z - y ż u ,

•ancy dz je ł r  m a la rz a  „Mateuszu G ninew sird t i ,  żyjąieogo z k o ó c em  XV. m

Jak w kryminalnej powieści...
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Wislks . ydzien w Hiszpanji

o b c h o d zo n e j-esL bardzo uroiczyśctó: Na ry.ąnie 
. te r ra l j in .

naszej ' procesja. w m ie śc ie  l u e n -

ChorwsGi apelują do gołego l i r t e g o  toiaia.
Wobec terroru dyktatury serbskiej.

GE NFWA . C&ófw.aaki poscl dr. 
Juraj K o n j e w i - zlgżył w sekre taria­
cie Ligj Narodow w Genewie  memo- 
rjał chorwackiego ZgromauzenuwN| |i-  
i rodowego. . Meinorjat ten jest  apelem 
skierowane m do całego świata  kul­

turalnego, a przedewszystkiem do Li- 
%i Narodów,, aby położy *a kres he­
gemonii  Serbów nad Chorwa tami  i 
zapewni ła  C horw a to m  swobody na -  
ro ao w e  i państwowe.

Aj (1 podnosi ,  że absolutystyczne

STUAR 1 MARTIN.

8Perły p r in d iD !
Gibson  opuścił rękę z rew olw erem 

i spojrzał  na sw o je  dzieło.
Ofjara jego leżała na  szezlongu,  

cu ao w n je  piękna po smiercj, tak, jak 
n i ą  była za życia.

Wspan ia ły  sznu r  pereł owinięty 
ciookoła szyi, opadai  użiponiżcj  tal jj.

— Wygląua zupełnie dobrze,,, ale 
pozw olę  sobie jeszcze obrazek uzu­
pełnić — szepnął  Jpibson z cyiijcz- 
11} m uśmieszkiem; zbliżył się do 
zmarłej  i roz sunąwszy  białe palusz­
ki, wiOŻył w dłoń zamordowanej  
swój maiy .rewolwer,  układając  zrę- 
cznje  pałce, nie zapominając umjeścić 
wskazującego na icyuglu dla uniknię­
cia podejrzeń i zaznaczenia  p ra w d o ­
podo bieńs twa  sam ob ójis t w a .

Umieściwszy odpowiedn i  o rewol ­
wer,  delikatnie p rz esuną ł  z pod z ło ­
tych pukli sznur  pereł,  aż w y łon i ł a  
się klamerka z pięknym szmaragdem,  
o tworzył  ją  zręcznie, zsunął  p e r ły  i 
Włożył je do wyję tego z kieszeni sa-

f j an o w eg o  ptielełka. Celem jeg o  od­
wiedzin u s ławnej  artystl . Ali Du- 
vernjer,  hv!y te iperiy w łaśnie.

Z drugiej kieszeni wyją ł  mniejsze 
ka r to now e pudełko,  z którego wy ją ł  
k i i j i oną  imitację tanj-ćh pereł i z a ­
łożył ją ofierze na szyję. Chodzi ło 
mu o zwskanie n a  czasie i zanim p o ­
licja wykryje zamianę,  on już zdąży 
wyjechać i uniknąć karzącej dłoni  
sj rawjedliw oścj.

Rozejrmł  się i dos trzegł  pod o- 
knem na bogato  inkrustowaniem biu- 
reczkn, leżącą o twar tą ,  przed godzi ­
ną  o t rzymaną depeszę.

Gibson uśmiechnął się, przeczytał 
i schował  do kjeszeni.

W  pięknej  kryszta łowej  czarce le­
żały d ro gocenne drobiazg;.  Inni nu 
jego miejscu wziąłby wszystko,  ale 
Gibson nie chciał psuć swej  reputa­
cji Przys /euł  tu wyłącznie po per ły  
— reszta njetknięta,  obala ła  teorję 
rabunku.. .

— Jestem pewny,  że skonsta tu ją  
samobójstwo.. .  — myślał z a dow olo ­
ny.

Będąc w  loży na os tatniem przed­
s tawieniu  „M akbe ta"  był świadkjem 
tryumfu Al i Duvermer,  której wśród

rządy króla serbskiego s tworzyły  w  
Chorwacj i  sytuację nie do znies ie­
nia.  Ob\wVatel chorwacki n ie ty lko  nie 
ma żadnych jpraw politycznych, ale 
naw e t  nie ma zagwmirantowanego 
bezpieczeństwa mienia,  osoby i ży­
cia. Sprawy poli tyczne wyję to  z p o d  
kompetencj i  zwykłych sądów i prze­
kazano nadzwyczajnemu sądów i z 
siedzjbą w Belgradzie. Toku rozpraw 
tam prowadzonych  nie wo lno nubli- 
kować , od zap .dłych wyroków' n ie­
ma apelacji.  W  dniach 21. i 22 mar- 
*sa sąd ten skazał  38 osób n a  łączną 
sumę 16b lat więzienja.

Metody te nie os iągnęły  skutku, 
a jedynem ich nas tęps twem będzie 
pogłębienie  istniejącej już  pol itycz­
nej i moralnej  przepaści między 
Chorwacją  a Serb ją.

Ciężki los inwalidów.
Na ( lo im z n e m  W ali tem Z g ro m ad zen iu  

O d d z i a ł u  l w o w s k ie g o  I .eg j i  I n w a l i d ó w  V
| ) izy  r o a p a t ry w a n iu  sp ra  woziłam a insia- 

lono. że  w a ru n k i  życiowe in w a l id ó w  są 
nndai  b a rdzo  .ciężkie,  a w sze lk ie  z m ia n y  
na i c|)sze ro z p ły w a ją  s ię  w ste rze  o b ie tm r .  
Z a g w a ra n to w a n a  u s ta w a m i  k o m e s j e  <llu 
im va l idów  d o s ta ją  s ię  w |>osi,u łan ie  obdh 
in c z e m  rlla p a ń s tw a  n iezas łu żo n y ch ,  tak 
s a m o  w z ak re s ie  pr/.ydzeatii  p racy ,  p o sa d  
i lecznictwa p a n u ją  n ież y cz l iw e  dta in w a l i ­
d ó w  s to su n k i .  Z m ian a  lycli n ied o m a g a l i ,  
s ta je  się  piekąca. kon iecznośc ią .  b y  
zm nie jszyć  z ro z u m ia łe  aw zgoryczem c.  j a ­
k ie  u t r z y m u je  się w s z e ro k ic h  m asac h  in ­
walidów.

mnós tw a kwiatów,  wielbiciele jej t a ­
lentu ofjarowal i t enże 'w łaśn ie  w s p a ­
ni a ł y  sznur  pereł olbrzymjej war to-  
ści. Pos ta now i ł  więc perły y.dobyc, a 
za ot rzymaną za nie .sumę usunąć się 
od „pracv“ i zamieszkać gdzieś  zdała 
od kraju, w  zacjszu dom owem, j ako  
sza n o w an y  i zamożny kapitalista.  — 
Kiedy w I z i e n n  jkach ukazały się fo ­
tograf ie naszy jnika  Ali D u te m ie r  z 
Ofjsem jego ceny i ilości pereł,  
przebywał w łaśn ie  w Londynie mi­
l ioner  amerykański Jos ina D. Cann ,  
zamjeszkał} w  pierwszorzędni  m ho­
telu, który podał do wjaaomoścj  z a ­
in teresowanych  handlarzy ogłoszenje 
że pragnie  nabvc koniec/nie dupl jkat  
s ławnych pereł artystki, bez względu 
na wysokość siim\

Gjbson,  mając już plan go towy ,  
ubrawszy się elegancko, u a a ł  się do 
hotelu, a przedstawiwszy się mjljo- 
ne ro wi  jako handlarz  pereł i w y ­
war łszy jaknaj lepsze wrażenie ,  zo ­
bowiązał  się dostarczyć identyczny 
z pos jadanym przez ar tystkę n a s z y j ­
nik,  przynieść go do obejrzenia,  e- 
w en tu a ln ie  do ocenienia, z.aś C ann  
mjał za uje natychmias t  zapłacić cze­
kami lub gotówką.  Gibson tał' m a ­
new ro w ał ,  żebt przynieść perły w

_ £j-j-;
■i. * "
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iUhohoiizm a dziecko.
■Największa o d p o w ie d z ia ln o ść  m o r a ln a  

zwaązana  jes l  ze  sp ra w ą  o c h r o n y  dziecka 
p r z e d  sk u tk a m i  a lk o h o l izm u .  ' I u  ju ż  (prze­
w ażn ie  n ie  w y s ta w n a  in d y w id u a ln o  o p i e ­
k a ,  lecz m n s i  być  też  o d p o w ie d n i  n a d z ó r  
społeczeństwa! i czynników ' urzadowjłtcłi. 
fwiozór ten  p o w in ien  obejinowiu:  w szy s t ­
k i e  o k r e s y  dz iec ińs tw a .  W zględy  euge- 
nLczne w y m a g a ją  . również  a k c j i  z w a lc za ­
n i a  dz iedz icznego  d b srcząn ia '  dz ieck a  p rzez  
ro d z ie p w  a lkoho l ików ,  któiie m o ż e  w y ra ża ć  
s ię  wr postaci  n ied o ro z w o ju  f izycznego i 
u m y s ło w e g o ,  epilepsji.  zbOLzei}- 'm oralnych 
etei. A lk o h o l izm  m a te k  w o k re s ie  k a r m ie n i a  
n i e m o w lą t  s tw a rz a  też p o w a ż n e  n i e b e z ­
p iec ze ń s tw o  dla. zd row na  i ro z w o ju  'dz ie­
ci. B o z a t e m  d a w a n ie  a lk o h o lu  w j a k i e jk o l ­
w ie k  p ostac i  d z iec io m  w' k a ż d y m  i w ie k u  
jes t  k a r y g o d n i  Z azn aczy ć  n a le ż y ,  i e  d r o ­
ga w p ły w ń w  o toczen ia  m o ż e  b y ć  m e  ty l ­
k o  b e zp o ś re d n ia  (.przez d a w a n ie  a lkoho lu  
l a c e  i (pośrednia  n i ż  p rz e z  z te  p rzy k ła d y ,  
i i tw ie rd zo n e m  zostało ,  iż oko to  30 proc.  
dzieci a lk o h o l ik ó w  p i je  staje}* a  o k o ło  50 
p ro c .  ipije czasem . Jeżeli  p rz y cz y n y  złego 
w jn y w n  o toczen ia  n a  dzieai ipod itym 
względem  polega ją  n a  z le j  w o h  lub s p a ­
czone j  m oralnoSci  w ychow ców  m u s i  w ó w ­
czas  n a s tą p ić  in te rw encja  c z y n n ik ó w  sp o ­
łecznych .  k tó re  p o w in n y  otoczyć dz iecko 
n a le ż n ą  o p ieką .

B a czn a  u w a g a  ‘m usi  b y ć  leż  pośw ięoo-  
ń a  o p ieo e  n a d  d z ie ck ie m  i m ło d z ież ą  
szk o ln ą ,  k t ó r a  nar .ażopa  jesl c zę s to  n a  
yyptywy szk o d l iw e .  A nk ie ta  w śró d  isoś- 
m ó w  szkói  pow szech n y ch  giirzejirowadzo- 
n a  -w  Warszawie'}  w  r. IU 2I w y k a za ła ,  
że  o k o ło  4>-t> proc.  dzie.cr szko lnych  u ż y ­
w a  t r u n k ó w  itdkoholowyeh  cóifeień.  9,1 
p roc .  Iplye r a z  n a  tydzień ,  a p roc .
p i je  c za se m .

ćaznajCizyć na leży ,  . iż  wiele  p rz y p a d k ó w  
c h o ró b  n e rw o w y c h .  u p o ś led zeń  'u m y s ł o ­
wych i (zboczeń u se k su a ln y ch  r o z w i i ć f s i c  
u dzieci i m ło d z ie ż y  szkolnej pod  w p ły ­
w e m  u ży w an iu  t ru n k ó w .  P o z u te m  w p ty w  
ien m o ż e  w y r a ż a ć  ifię w p o w s ta w a n iu  in ­
s ty n k tó w  asp o łeczn y ch  i zb rodn iczych .

„licie
"Hri-

p rz y ez y n ia jąc  s ię  do  W a r z e n iu  m ło d o c ia ­
n ych  pfzes lępców .

h e le m  o c h ro n y  dzieci przód skul kam i 
a lk o h o l izm u  lijezbęchiein jest  przedewszy.s l 
k iem  na leży te  u ś w i a d o n p c n i P  ro d z iąó w  i 
w y ch o w aw có w  w t y m  kii ru n k u ,  a lakże 
.śaślej .sze p o ro z u m ie n ie  i wsp'óf(tzi d a n ie  
rodziców nauczycie l i  l l ek a rz )  szko ln  eh 

W iclką ro ię  w akcji  o c h ro n y  dzieci 
p rzed  a lk o h o l izm em  m ogą  o d eg rać  p o r a ­
d n ie  .spo łeczne  eu gen iczne  i dia k o lu e t  
c ię ża rn y c h .  p a ra d n ie  d la  dzieci ,  ■ w reszcie

spoepilne  p o ra d n ie  p rzec iw a lk o h o lo w e ,  m a ­
jące  w op iece  lekarsk ie j  i ,pielę,gntarsk*ei 
ro d z in y  dkohol  ków I p ro w a d z ą c e  p r o p a ­
gandę  p rzec iw alkoholow  ą. V> ażne  leż z n a ­
czen ie  p o s iad a  w  ty m  względz ie  ip'rsvi 
i inne ś ro d k i  p ra p a j jn n d y  p u h l i  z.uej 

B oza lem  w in n y  być  tw o rz o n e  o d n o śn e  
z n k to d y  o p ie k u ń c z e  dla dzięei o p u sz e z o -  
aiyoli i z an ied b a n y c h ,  a tak ż e  i in s ty tu ­
c je  p o p ra w c z e  -cl/a dzieci,  k tó re  j u p  u le ­
g ły  t e m u  zjf iibnemu nałogow i.

Dr. J rh Diiii iebki.

s ł y n n y  obraz cier­
piącego Chrystusa, 
dzieło włoskiego mi 
strza Gwidona Ka­
niego (1575— 1642).

przeddzień wyjazdu amerykanina  z 
Lo nd yn u i żądać uregulowania  n a ­
leżności bezzwłocznie.

Chcąc wywabić,  Alę z domu, Gib­
s on  posłał  jej telegram, j ak o b y  od 
j ednego  z impresar jów francuskich, 
pragnących w przejeździe przez L o n ­
dyn zawirzeć z nią umow ę na wystę­
py w  Paryżu i Mtteryce. Z pow odów 
niewiaoomych mu, Ala na  rendez- 
\ ous nje poszła.  Otwar ty  telegram 
znalezio ny na biurku za b ra ł  jednak 

i jbson ze  sobą,  wąęc jedyny możli­
w y  ślad swej  obecności usunął .  — 
W chwjli ,  kiedy zakradłszy się ao  
mieszkam, i jej,  sądząc że wyszła ,  
próbo wał  wytrychem otworzyć bdu- 
reczko, artystka s t anę ła  na  progu, a 
w jdząc  G ibsona  „przy robocie"  za­
miast  na jego yęozkaz „stać i mil­
czeć" rzuciła się z krzykjem ku wy j­
ściu. Padł  strzał i Ala t r af iona  w 
hkroń osunęła się ita szeslong, obok 

turego stojąc, zwracała  się w łaśn ie  
w  Gibson o m .  Całe zajście t r w a ło  
Zaiectwje parę minut,  G ibson  nie 
miał zamiaru  zabić jej,  chciał tylko 
ja s teroryzować,  ale kjecly krzj-knęła, 
t rzeljł  raczej dla pos trachu,  nie mie­

l ą c  naw et .

Zresztą z takiemi ^drobiazgami",  
był już ot rzaskany.  Dopiero  po za­
bójs twie spost rzegł,  że ofjara jego 
miała perły na sobie, u ła tw i ło  mu 
to  sytuację i zaoszczędziło t rudów 
właman ia  i poszukiwania ,  a tein sa ­
mem i pozostawienia  śladów.

Z miljonerem amerykańskim p o ­
szło ła two.  Umów iono cenę na dwa  
tysiące funtowr, które Cann miał z a ­
płacić nazajutrz.  N as tępnego  tez dnja 
otrzymał G jbso n  gotówkę i zadowo1- 
lony,  gwiżdżąc w-esoło, skierował się 
ku wyjściu, kiedy nagle uczul dłoń 
c z v j ą ś  na ramieniu,  a równocześnie 
s ło w a :  „Powo lu tku Billy, pójdziemy 
razem!"  Zwróciwszy się, ujrzał  przy 
sobie Carneya oraz  drugiego detek­
tywa.

— Czego, pan chce ode mnie?  — 
zapytał  kiedy go spiesznie wisadzono 
do auta.

— Posłuchaj Bill. Są dwje skargi 
przeciw tobie.  Pierwsza,  to Amery­
kanina  Canna ,  który w ezw a ł  mnie 
ula stwierdzenia,  czy per ły  są iden­
tyczne z naszyjnikiem miss Duyer- 
njer,  jak go  o tern sam zaj  ew małeś .

— N o  i cóż dalej? Proszę,  to 
g o ś ć  ciekawe!  — szvdzjł Gibson.

— Uuałem sję do mieszkania ak­
torki i w pierwszej  chwjlj dałem s;ę 
nabrać na  samobójs two.  Niestety, 
mój chłopcze ,tym razem nie pomyślą 
leś o wszystkiem,  zacierając ś lady i 
dlatego aresztuję cię pod zarzutem 
morderstwa 1

— Śmieszny pan je s te ś^  mister 
C a r n e y ! Jak mi to pan u a o w o d m ?

— Podczas  kiedy zeszeałeś do re­
stauracji n a  iśniadanje, przeszukałem 
twoją  walizkę i w tri ej to właśnie 
znalazłem telegram twój  w v s l a n y  do 
Ali celem wy wabien ia  jej z domu. 
Zrobi łeś  kapitalne g łupstwo,  mój 
chłopcze, nje niszcząc go !  Następnie 
cały twój  zachód był bezcelowy, — 
gdyż perły .' które zamordow ana no ­
siła, były doskonalą  imitacją,  praw 
dziwę zajś'; umieściła za moją ra dą  
W  safje. Tym razem przegrałeś  Gib­
son ie  !

— Masz p a n  rację, Carney,  p o w i ­
n ienem był wypróbo w ać  perły, za ­
nim je sprzedałem. Możesz mi pan 
bransoletki  nałożyć,  skoro^ je przy- 
gotoyyał...

T o  móyy iąc, podał feęce, n a  które 
Carney za t rzasną ł  t rzymnne od chyri- 
lj mocne,  małe kajdanki.
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Przeciw handlowi /ywym towarem 
i domom publicznym.

Liga N arodów  p o w o ł a ł a  osobną 
komisję,  która ma podjąć  walkę  z 
handlem żywym towarem. Do komi­
sji tej wchodzą reprezentanci  pańs tw 
organ jzacyj kobiecych, które pos ta ­
wi ły  sobie za cel opiekę nad kobie­
tami, uaajaceim się w dalsze podróże 
zagraniczne,  reprezentant  Amsterdam 
skjej Międzynarodówki  zawo-aowej 
oraz Między narodow ej policji kry­
minalnej .  Niestety,  uje reprezento­
wane  są. w tej konusj i  oba wielkie 
państwa południow o-.unerykańskic,  
gdzie (iw miastach Montewideo ,  Rjo 
de Janeiro ,  Buenos  Aires najjiiten- 
zywnjejszy prowadzi  sję handel azie- 
wczętam,. Innym,  „e ta p am i1* handla­
rzy żywym towarem są pewne porty 
tureckje i eg ipsk i# '  podczas gdv sy­
tuację na Dalekim Wschodzie,  w Ja- 
•ponji, C h inach , ' ‘tak t ruano jest  mie­
rzyć miarą europejską,  że komisja 
wysła ła  tam osobnych mężów zau 
fanja,  którzy zbadać  mają stosunki  
na miejscu i potem wyciągnąć z 
i i ich konsekw encję.

Osta tn io  komisja ouoyła  posiedze­
nie  specjalnie w sprawie zniesienia 
Sumów'  publicznych. — Zasięgnię to  
przedtem informacyj  w krajach,  w 
których już zn ie s iona  zos tała regle- 
m e n j B f t  kobjet  publicznych. O k a za ­
ło się, że np. w Alzacji, gdzye znie ­

s ion e  są domy publiczne, spadły 
wypadki  chorób płciowpych. Nastę- 
I nie w miastach niemieckich, gazie 
u s t an o w jo n a  jest  żeńska pol i" ja  sa­
ni tarna ,  znacznie lepiej p rz e p r o w a ­
dza się opwkę nad młodemi  dziew­
czętami Na tej po ds tawie  p o s t an o ­
w i o n o  propagować zniesienie do­
mów publicznych w krajach, gdz;e o-

Praski minis ter  oświaty ( i r imme 
wygłos ił  w parlamencie interesującą 
mowę o zadaniach swego minis ter ­
stwa, która w szerokjrh sferach wiel­
kie zrobiła wrażenje.

Pokolenie  p o w o je n n e  - mówił mi 
n i i t f r  - zadaje sobie pytanie,  czy 
poza zabezpitczeiijem mater ja lnej  e- 
igzystencji,  życie ma jeszcze jakiś 
•sens. Temu złu musi zapobieaz wy 
chowanie ,  otwierając wychowankom,  
całej ludności wjdoki na  świat  o- 
b jektywnych wartości  ouchowych.

Niema u nas (w Niemczech} ani  
reljgji pańs twowej ,  ani  pań Iwowe- 
go piOgiądu naukowego,  wobec; cze­
go mogą sycohocinie.1 rozgrywać się 
przeciwieństwa i walki auchowe.

ne jeszcze i stnieją,  jak o sprawę po ­
stępu kulturalnego.

Komisja za ję ła  się u ad to  kwest ją  
uprowadzen ia  dzjewcząt pod p.retek 
stem zawarcia z niemi ry tualne go 
małżeństwa przez han d lar zy  (jak w  i a 
uomo,  n ieuważanego przez władze  
pańs tw owe za małżeństwo le ga lne )  
oraz sprawę wieku dziewcząt (21 
lat ) który s t an ow ił  granicę  dla władz 
ścigających handlarzy żywym t o w a ­
rem. Chodzi  o to, apy można było 
śćigac złoczyńcę w  każdym wypadku 
up rowa dzen ia  kobiety bez względu 
na  jej w jek.

Lecz ten tylko, kto państwo sza­
nuje jako n i e o d z o w n ą  podstawę p ra  
w n ą  i /wrolenników swoicli uczy- 
szacunku ula osoby przeciwnika.  mo­
że być uważany za pomocnika  wr 
u/uele wychowania .  Uwzględnia jąc  
ten warunek,

g o d zim y się na saa ykaliztn m ło d zie ży
bo  kto za młodu n i e  jest rad 'kalny  
ten  serca nie p o s iad a11.

M u n s te r  mówjł  nas tępnie  o kwe- 
sfjj upirawipen i śwTjaaectw Są dzje- 
cż jny,  w których musi ,§ię żądać 
świacże,ctw o kwaljfjkaajach, lecz n a ­
leży strzeaz się przeros tu b .u rokra t . -  
cznego tych wymagan,  bo
n ic  n o in n  n ikom u zam ykać w o g i do 

s/iutccznC) w s].'(?/psacy
alatego,  że kłoś pos iada np.  tylko u- 
kończoną szwolę powszechną.  LłToń- 
cz o n a  szkoła po wszechna ma w ię ­
kszą w:airtość aniżeli  n ieukońezone 
wyksztalceiijo g imnazjalne,  aeccdtiją 
zdolności  i doświaaczenia.

Przekonal iśmy su, njeraz, żc luu/.ie 
bez wyższego wykształcenia oficjal­
n eg o  dokonywal i  domosł-ych rzecz'' 
na wybitnych'  posterunkach.  Dla tego 
nale / \  rozpocząć walkę z przywile­
jem wykształcenia i szukać osobo­
wości i osobistości we wszystkich 
wars twach społeczeństwa.  To  jest 
sens  moralny demokracji.

Demokracja ipe oznaezii równych 
uprawnjeń dla wszystkich ale tyl­
ko to państwo  może zasługiwać na  
nazwę  demokratycznego,  które
•akrfc u szystk im  romnęi m o żn o ść  osią-  

gliięzia u ó lv  auchoiuyc/i,
kształcenia się we wszystkich s to­
pniach

Pańs two demokratyczne,  u tworz o­
ne przez warstwy'  pracujące, zn ieść
musi /foeyu-ilej koykszU tkenia  klas  

p ć  s i a m i jcf.cyck.
Na we t  na jp ow ażn ie j sze  położenie 

gospodarcze m e p o w i n n o  zasłonić 
tego obowiązku,  którego spełnienie,

Katastrofa polskiego samolotu wojsk.

Sit mol ot, p i o\\ a d z o n \  y r / e z  k a p r a la  Ł u k a s i k a  rtmiłl —  j a k  do n io s ły  oiieujtia) te -  
le&iaim do za tok i  Ł uekiej ,  p rzyuzem  tak pilot. j ak  i o b s e rw a to r  znaleźl i  
śm ie i c  w lata-yh Ł u k a s ik  j u ż  r a z  p r / e ż y i  k a ta s l ro lę  a e ro p lan u .  w ó w rza s  jednak 
zd o ła ł  sję  u ra to w ać ,  w y sk o cz y w szy  z  p ło n ą c e g o  a p ara ln .  *\a ryc in ie :  Ł u k a s ik  '{ o

p i e rw.szc; fc a tost rot i c .

Wychowanie i oświata w państwie 
demokratycznem.
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otwiera mąsom perspektyw y lepszych 
w arunkÓAY życiowych przynajm niej 
cła ich azjaci i wnlnkńw.

Już m jnaj czas, gdy odsuwanie się 
i \ya w yżs/an je ponad tłum b \ło  0- 
znaką wyiSzej jiuiyw liaiialnośń. — 
D zjsiaj osobistością ten tylko jest,

kio pokopał w sobie, poczucie dy 
,stai.su między sobą a tłumem. Kto 
nje .posiaaa instyiiKtu łączności z 
masami, łlja z a s tą p i bruku tego zaro­
zumiałością i w m aw ianym  w sienie, 
że j|p r  iniolywiaualnością.

—o —

Dr. 4?f<£d Abraham laureatem
nagrody naukowej in. Lw o^a.

J -W O W . 1/.  'kwietnia.  Pal. W  ś» h  
M agistra l  u otHjyło sig dz iś  posiact,zenie UcT-s 
Jiiileiu nagrody  n a u k o w e j  m. L w ow a, im. 
K a ro la  Kzajłnoehy na r. 1030, w su m ie  
/.bOU zi. W skład1 k o im le iu  w iiodziłi'. 
z ra  im a m a  Lm.iv>ersytein prol ,  d r  St Z a ­
k rz ew sk i  z r a m ie n ia  P o lsk ieg o  T o  warzy 
s iw a  i l i s t o r j f tn i e g o  p ro l .  tir. B u jak ,  z r a ­
m ien ia  ’Jow «vzys łw a  „Nauko w ago prol, dr. 
i>fjl)kowski. z ru r toen ła  Ba.ly przyliti- ziie-jp

pro l .  dr. s t e lk o  i red. 
n u  oni n M a g is tm lu  dy r .  tir. C zo łow sk i .

K om ile t  uoliwaiił j e d n o g ło śn ie  p rz y ­
znać nag ro rlę  p ro feso ro w i  Uniwer.syte lu J fi-  
n a  K a zu m e raa  t i r .  W ła d y s ław o w i  \b r a h i i -  
m o w i,  za idałdksz te ł t  dz ia ła lnośc i  n ay tro -  
\vev a w  .szczególności za  p r a c e  ploświę- 
•e,one Ir te larp  kośc io ła  łac iń sk ieg o  w  w o -  
jewćrtlz iwath p o łu d n io w o -  w: jeb od  mcii
i ł  z ey z Vp.o sjfo! i 1 c [.

Z sądu.

tia

9-!@tnś samobójca.
R zucił &Ie |iod pccist; z powodu z t ij  cenzury szlolikcj.
W AłłSZ V\\ V. 17. kwietn iu .  (lei v. ł. ) — 

K oło  O lw o a k a  m v i i ł  v się  pod j jocu jg  !)- 
le lm  .eiilopitjei Władysław- Zając .  Koła p-o- 
iC.fjgU oJjcięły meszczęśfiweiTni dziuiiku r ę ­
k ę  i o b ie  nogi .  l y m  .sam ym  po lagiom 
p rzew iez io n o  Igo eto W a rsz a w y ,  M a leń k i  
samobójicp byi j .rzeE c a ły  czas j t r z y io n in y .

Jak ciiliip pa&lal wali 
na studia.

O p o p u la rn y m  p o l i ty k u  c ze sk im .  A. 
bzwehfi.  opowjtKhmo .solne j e s z c z e  w flErr 
sa li, g d y  b y ł  on p r e m i e r e m  rz ą d u  c z e sk o -  
s łow ae laeg o .  n a s t ę p u ją c ą  a n e g d o tk ę :

B.azu p ew nego  p ro s i i  k toś  .Szwehlę o '  
proi-etecłfę dla swego m ło d eg o  k rew nego .  
P o n ie w a ż  Szwolila. który jes t  z a s a d n i 'z y m  
p rzec iw n ik ie m  wszelkjiśli l|» 'oiekey|,  dawfu. 
yyioiąż sw e m u  z n a jo m e m u  w y m ija jąc e  o-d" 
powiedzi,  len fitostanowił iz»]mpono\y ać 
p rean ierow i z n ak o m ite m i  Uwalili ku r j a m r
sw ego  k re w n iak a .  Po w ia d a  w i ę e :

O i o d z i  tu js lo tn ie  o i i je zw y k ły .  lalenl 
' l e n  p a łb w iek  ma absotwowlnnc. .stwdja c r  
mweisytĘc.kie,  ale m a  jąsżozc leż coś  in ­
n e g o ;  l)ć3jpros.zę tylko zas tan o w ić  się J a ­
n ie  premjierze,  ioo lo /jia |czy: jes t  mlorU 
i m a  j u ż  dw a dokfoivu1v.

A n a  ł o  N z w e h t a :
W ic pan, jpj-zypomjiiłun solne przy  lej 

okazji ,  ż e 'm i e l i ś m y  w n a sz y m  m a j ą tk u  w 
i l a s t iw a r z u  pielafaa. A bv i  to  iciełak n ie ­
z w y k ły  —  *bo p ro sa ę  s ię  tylko z a s ta n o ­
wić :  te n  ic;elak k a r n n ł  s ję  ró w n o c ze śn ie  n 
d w ó ch  k ró w ,  A os ta teczn ie  w yrós ł  z m e j )  
p rzec ież  ty lk o  wół.

A negdo ta  pow iższrn lOlKiraktaiw żu je  zi. r  
komie.;e n e g a ty w n y  s to s u n e k  ( .zecl iow  do 
lej (i>zęśe-i . .d y p lo m o w an e j"  inte ligencji,  k tó ­
r a  ty lko  na p o d s taw ie  d y p lo m u  u n iw e r s y ­
teckiego p ra g n ę ła b y  u s i ą d z i e - n i  e o j  w y ż ­
szego ort inny-cłi iuazi,  k tó rzy  ezęs lo  bez 
s tn d jó w  u n iw e rsy tec k ic h  s toją  ])pd w zg lę ­
d e m  lnte lekUiahic ni wyżej ,  n j ż  o sobn icy  
z w y so k iem i  p a te n tam i  n a u k o w em i .

P r a g n ą ł  pić. W ypił  b u te lk ę  w o d y  sodowej.  
W y ja śn n  .snę, że rzuc i ł  ś l e  p o d  pociąg,  
p o n iew aż  z ^ w o d u  złej, jąc i izu ry  obaw iał  
s ię  gn iew u rodz iców . C h ło p czy k a  inn ie -3 
szfizanb wT szpita lu,  gdzie  jpo g o d z in ie  u -  
m a r i .  i . 1 j j f

— o—

JśOW A YVU*KM IMSTKR IM ł/L M Y S I . l  
I J i A M I L l ' .

W A R S Z a WA. 17. kwie ln ia .  (P i l .  W  
d n iu  w c zo ra jsz y m  p. p r e z y d e n t  Rzplitej! 
na  w n iosek  B a d y  m m is l r .  p o d p isa ł  dek re t  
nnanująitty p. .lózela, KożuoihoyY sinego do-  
lyclrczasowego d y re k to ra  d e jra r tam en tu  o -  
gólnego n u m s le r s tw a  pi-zćniYsłu i lu indiu  
w i ' e m i n r d r e m  p rz em y s łu  i hand lu .

W ozora |  p rzed  t r y b u n a ł e m  Sąd u  ||vrzy- 
sięgływi r o z p a t r w i a n ą  b y ła  s ] łrawa >\Tc- 
n e ra  1 ] e n n a n a .  O skarżonego  o z b ro d n ię  
z d ra d y  g łó w n e j .  Qska;rżony ra ze m  z n ie ja ­
kim  P a s le r n a k ie m  r o z r z u a d i  u lo lk i  o ireiffi 
an ly j ian s lw o w e j  w dn iu  (i. Iistojtulfi ub. 
ro k u .  j irzyczem  P a s te rn a k u  wledy .* H iw \-  
lano, a W iener  ' zdo ia ł  zbiec.  Pł is lo rnak  
swego -iGzasu zas ia ł  sk a z an y  n a  ż lala 
w ięzienia .

Bo p rz e p ro w a d z o n e j  rozjurswie  sąd  u -  
w o ln u  o sk a rżo n e g o  od  w m y  z d ra d y  g t ó - |  
wtnej, jwzeto W lenera  w \ |  as; cz-ono tia 
wolną  .sfopę.

Z  BORYSŁAWIA.
P O D Z IĘ K O W A M IŚ .

b k ła d a m  t ą  draga, n a js e rd eczn ie jsze  p o ­
d z ięk o w an ie  V> P.ann inż. Kobnićowi za od-  
W»me osLalmej us ług i  m e m u  m ężow i ś. p. 
diinowi B u g m e  i z ao iw lrze n ie  m n ie  i 
dzieci w y d a łn ą  o d p r a w ą  j leniężną'.

(fUiiwA.s Kira iii i.

K o m u n ik a t.
3- M IE S IĘ C Z N Y  DOK S / T A  L C A JĄ C .  

K r . K s  K J łY /J K R S T W A  j)  1 ATMKriśOO z o ­
s ta je  ohfiijrty 'dniii 21. kw ie ln ia  1>. r. p rzy  
J n s ly lu c ie .p r z e m y s ło w y m  ul. B o u r l a n f a  5. 
l l .ezesln ik iem k u r s u  m ożef; być  Jcażdy ezłd-^  
n e k  t l e e b u  i Z w iązk u  fryz je rów . P r o w a ­
d z o n e  łiędą ‘dz ia ły  n a u k i :  o ndu lac j i  że* 
lazkow cj,  w o lne j  i e ldc lryezne] ,  s l rz 'żcn i>  
pań ,  f ry zo w an ie  i ondYilowianje f ryzur  m ę ­
skie)], fa rb o w an ie  i o d b a rw ia n ie '  w ło só w 1, 
masajżlT i p i  tm cure .

Ula bezrobotnyidh prufcownikpw Iryz jc r-  
skicli  n a u k a ' : b e zp ła tn a .  W p isy  ctokoiiuje 
s ię  Inslclucifc p rz e m y s ło w y m  II. p. ód 
•godz !)— 1. o raz  w Związldf.  ul S k n rb -  
k o w sk a  2.1 od  godz. !) r an o  do 8 w ierz .  

—o—

Skarb w starem palcie
i co z  tego wynikłe.

Rozp.tr&tłchnir J&in

W  Loczi mieszka pzeźnik  Chaini 
Roscnblum,  któgy wealug frzyjęteg-o 
zwycz.aju^/tynjl  g.rualowne czyazcze-' 
nie mieszkarn.ia przed śn'iętfimi.

Rosenblum, w yciągnąw szy ze 
wszysik-jdT kątów stąr-e . zniszczone 

%)rzc(jmjoty i tyzęśicj garcTcikiby, po- 
•s i a 11 o \a j i raeiozy te spieniężyć.

Nic zapomniał  irówiiież przepro­
wadzić g r u n to w n e g o  ezysAczcija \y 
mieszkaniu swógó sublokatora,  Ru- 
bj u a, poczcni-jrózmajtą niepiotr/ebTią 
starzy z.nę, międz.  nią i palto Rubi- 
n a  sprzedał za^SO zł.
*-®dyr wieiozocem Rubin paw r<Scił 
uo  mieszkania;;* Rosenb lumown o- 
śyyjacKzyla mu, że wraz  z inną  s t a­
rzyzną sprzedała jego palto,- za któ­
re wręczyła mu 14 zł.

Rubin,  gdy usłyszał to, zaniemó- 
\y ił i straicił przy tomność ,  -a gdy rgO  
(teucono, wyjaśni ł ,  że w starc-m po ł­
cie zna jd ow ał  się j ego  ca ły ma jątek, 
a mianowicie 500 doł.iróyy yy g o ­
tówce, brylant  większej  yyartości o-

iraz dokumenły  na w-yjazd uo Bra- 
zyljj w r.az z biletem okrętow,  m.

Zaij .anowała konst&rnayyja. 'Po tem 
p o narą-cizje p o s t an o w io b u ,  działoć 
na  ywłasiną irękę piotajemnke’, by zóto- 
bvć z powro tem stare pTałto.

Poszukiyyąnia dop,7>ow;sd'ziły .j o  
odnalezienia p dta y\ sklepde* Icka 
jak.ibowfuza.

Rubin na yyjdok swych skarbów^ 
ukrytych w pałeje, zapłacił natych­
miast żądaną sbiiie Jnkuhow i :zoyvi,

Pierw szł^ jego czynnoścją było 
zbaaanie kieszeni.

Ody Rubin wydobj ł zwitek bank­
notów dolarowych oraz brylant, Jn- 
kuboyyjczoyyj ;.apałały oczy i z krzy­
kiem rzucił się na Ruhina, domaga­
jąc się zyyrotu palta.

WOzicteła się Yawantura, którą zli- 
kwidoyYała polrypi. Po ustaleniu rze­
czywistego stanu rzeczy, ipdeniądze 
zw rócono Rubinow j, musiał on je- 
onak tydułem wynagrodzenia w y p ła­
cić Jakuboyvj'czoyvi *300 zł.
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6 0 0 -iccie istnienia Targów narsdiowytn

objętiodzono w s ta re m  m i e c i e  l iand tow em  w  h m n k t i r  1e n a r t  M enem ,  (R ó w n ą  część  
uróiazvslo$c.i s taao w it  pocJiód. .Na ry c in ie :  na .  t le  pr^ekln-iem* o d d z ia ł  d aw n e j  I rm ik-

tu i j jk ie j  g w ard  ji oby wa le tsk iep

Z występów IV brygady na prowincji.
Ł ań cu t ,  w kw ie inn i .

W n ie d z i e l ę ,  d n i a  18.  lun .  - o d b i ł o  s ię  
z g r o m a d z e n i e ,  d o s t ę p n e  M k o  d la  z a p r o -  
s ż o n y d t i  a z o r g a n i z o w a n e  p r z e z  tu l .  Ue- 
15e. ( i c n e r a l n y m  r e f e r e n t e m  n a  lam  ze! m a ­
n i l i  b \ I  e k s - p o s e ł  p 'o t .  d r .  K o z ło w s k i ,  
k ló r y  w s w o n n  d ł u g i m  i j n i e m ą d r e m  ]>rze- 
n i ó w i e n i u  fffifirtdi n a  tow. I . l o b o n n a n a  i 
przeclsl  >w u go j a k o  ..p r o k u r ,aio .n i ' . w y s z u ­
k u j ą c e g o  s la te  n a d u ż y ć  ze  s i r o n y  s t e r  r z ą -  
i l z ą c i s ł i .  \ ló v , i i  d a te j .  iż m a r s z a ł e k  l ’l i -  
sudlski w r a z  z  l ’re'z\ c len iem  .undradzą 
k r a j o w i  konM ytu ic ję ,  k t ó r a  iiKn&tu „ s e j m o -  
'wtiictetwoflT. i htnMaray z P o l s k i  k ra j-  m i o d e m  
i m l e k i e m  p ł w i ą c y  (d la  .s juw c j i) .  O m n -  
ynajfcc. s j  h s f t j ę  gOspodja rozą .  d a w a ł  pVzy- 
k l a d y  j a k  i r a i n ł u z i  s m a k u j ą  w  śl im aka ,eh
i  zachęcja ł ,  a b y  u  na.s e l i top  p o l s k i  ho-łk;- 
w a i  k ró l ika  l n i m  i .sję żywą), O d y  l a k  p a n  
p r o f e s o r  z a c h w a l a ł  h o d o w l ę  K ró ł ik O w . Iow. 
K r u m h o l z  - p r z e rw a !  je g o  w y w o d y  s t ó w a m i ,  
iż  o n  p ro l .  K o z ło w s k i  h o d u j e  k r ó l ik i  w  
s w o je j  p u s l e j  g ło w ie .  Wobec ezftjfo C-htoi 
pole-ki m o ż o  liSodowR tej z a n ie c h a ć .

A u d y t o r f u m ,  s k ł a d a j ą c e  s ię  z „ p o t u l ­
n y c h "  .rac iców, r u id ra d o ó w .  s e k r e t a r z y  S t a ­
r o s t w a ,  S ą d u .  P o l ic j i .  M a g l s l r a l u  na le 
r e p l i k ę  Iow K r u m h o l z a  z a t r z ę s ło  s ię  od 
ś m i e f h u .

W o d p o w i e d z i  u a  p e l e - m e l e  p ro leso .ra  
K o z ł o w s k i e g o  z a b r a ł  g ło s  to w .  S p is s ,  k ló -  
r v  w p r z e m ó w i e n i u  s w e m  s k ry ty  k d w a i  
d z i a ł a  Inofić „sanacjj i  m o r a l n e j  o d  roksr  

.- s t w i e r d z i ł ,  iż m nisi  „ s a n a c j i "  p r / y - ,  
s z ł a  d e m o ra l iC T  jn  ż y c ia  p o l i t y c z n e g o .  — 
P o d n i ó s ł  Jffkt, iż s t a r o s t a  p o w .  Lańc.iiU- 
k i e g o  m u s i a ł  j iodaw .ać  r ę k ę  l u d z i o m ,  M ó ­
rz*, b y l i  kara im  k l l k u l e t n i e m  w i ę z i e n i e m  
za  p r z e s t ę p s t w a  . m i a r y  k r y m i n a l n e j  a to 
ty lk o  j io to ,  aJiy r z e z im ie s z k ó w  t \ cli u ż y ­
w a ć  jirze/iiw oploteyicji ,a w saczególnośie-i 
p r z e rw - '  lu t. t o w a r z y s z o m .  I o w .  S p is s  z a -  
koi&.zyi  s w o j e  p r z e m ó w  ien ie  . s ło w a m i  i ' 
k l a s a  ro b o tn ic z a .  miast* l -wsi w a lc z y ł  i o 
n i e p o d l e g ł ą  P o l s k ę  l . u d o w ą  T  n u ;  jaśn ie -

p n ń sk ą  i jwaiki lejj t rw a ją -o]  p o  dz ień  
dz is ie jszy  n ie  z an iech a ,  u l ą f t ,  s iadam i 
p a ń s tw  zrucdroclnkc-li.

O b e g n y  n a  z e b r a n i u  s t a r o s t a  ( i h r z n n o w -  
s k i  binr l> i ru m ie .n i l  s ię  n a p r z e m u m ,  s tu - 
iCju.jąc o s k a r ż e ń  na  s y s t e m  p o m a j o w y .

l a k  z a k o i r o . i to  ślę zebran ie ,  l-Icffe .do 
riwzl\  poiftnyło  gr im ł  lut. . .s-annlorom". 
Zamia.sl bo ł i io w ni zej- ro /o ln a j i  dla P r e ­
zyden ta  i m arsz .  Pd-wwOklogo —  j-r.-hy 
i bolesny bdw.ról.

D o d a ć  n a le ż y .  \ /  w i ę k s z o ś ć  o b e c n y c h  
u r z ę d n i k ó w  p a ń s tw o w  \ cii $!o u k o ń c z e n i u  
z e b r a n i a  s k ł a d a ł a  n a s z y m  l o w n r z y S ż o m  
g r a t u l a c j e  z,a ich m ę ż n e  s l a n o w i s k o  w  o -  
b n m i e  j i ra w a .

^oSitja prostuje.
W zw iązkb  z k o ń c o w y m  u s tę p e m  a r ty ­

k u łu  p rasow ego  z u m iesz  zonego w D z ien ­
n ik u  I u d o w y m  .Nr. lit  *z dn ia  III. I l i  
llliiO rr. pl. „ t .o io ię la  Konlisknl.u D z ie n n i ­
ka I u d o w e g o " p o w o łu jąc  się na arl.  II 
!; Ijf ustawy prasowej.  z dnia  Id. X IROłs
I. I I2 dz. j). p p roszę  o z a m ie s z  zenie  
w j e d n y m  z na jb l iższych  n u m e r ó w  'w y m ie ­
nionego- d z ien n ik a  naslępująoofjo sp ros lo -  
wtima.

,.iNiepr w dą  jws! 1>\ w v k o n a m e  konfi-  
sk a ly  n a k ła d n  D zien n ik a  K udow e^o"  Nr. 
liż z (Ima Ib. III tll.tU jin leeono j a k ie m u ś  
o rd y n a rn e m u  lunke.jonai jiższow i poliejl. 
k lóry  w admiiikslracji  wvinidnHJni%;o d z ie n ­
n ik a  w yw ołn ł  .Skiajidaliiezm:! fiwhntiirę.
•- ^alomi-a.s l  |U(a\V(|ią Jest.  że  Innk pMui- 
r ju sz  w y k o n u ią  y ' konIK ka lę  ntikład-ii Dzień 
n ik a  Kir!ow'cgo poslą!j:d po m yśli  l s ln ie ją-  
uy«ń prztąpisów^ żaitnej »w »,n lurv  m e  w y ­
w oła ł  i zuchow a!  się tak tow nie" .

K o m en d an t  W o jew ó d zk i  P I ’.
D ra b ó w - tu ,  mspskUfr.

S z s ł  p itt ł ,  n o ż n e t .
W raz z p ia rw sze m  K lm ie n ie m  iJieńtej- 

szago jKiw iutrza —  y isze  w jed u e n n  z ju sm  
WTliEszawski 'li p. l a d .  (ir-jbov ,ki —  w ś i» u  
.inło<rzieżY zbudzdti  s ię  jiolrzcb.i n i  Ji'u i 
pow ie liza .

Aa |TB.!iwórkn "li i skw erae l i  v. o g ró d ­
kach i placMieh. a nawet na  jczdmaoJi 
uliezuyiaii pojsiwdy s ię  g ru p y  eh lopoów  
najfizęseiej „ sz lubaK ów " z to rn is t r a m i  na 
piena-iiii tub teezn am i pod' pachą,, n a n n ę -  
t ne  kopiącynti  s z m a e n m k ę  lub p a p ie r o ­
wą p i łk ę  [ z w ią z a n ą  s z n u rk an i l .  rzadzie j  
sk ó rz a n ą  ja łkę .

S ta łe  spóźnianjte się  n a  ob iad ,  -podarte 
t rzewiki,  d z iu ry  w pońezoicliach. p o o b r y ­
wane  .guziki 1 JiosZi^rpia-ńe s j iodeńk i .  t o lo e z -  
p o ś re d n ie  sku tk i  . ^ z ą iu  :p iłkl n o ż n e j  pa­
ki o g a rn ą i  nasza, m łodzież .

S ą  je d n a k  .skutki  zn aczn ie  g o rsze ,  n iż  
s tra ty  m adarji i jne  i o p u sW 'am ie  ?,ię w n u u -  
ice. W y ros tek  zmijittnjąey jgStę w o k re s ie  
ido jrzew am a Iizycznągo trac i  n a  s w e m  
p o d w ó rk u ,  .czy l im em  -p ro w izo r .e zn e m  .Jlio- 
rSku" po !ł—b g-odzin dz ienn ie .

Po z. niego wyra M<b ?
Aaj/azęściej m ło d z ien iec  o n a d m i e r n i e  r o ­
zwin ię tych  m ię śn ia  l i  nóg. a więc o s ł a -  
h io n e m  seifju i nlecioiTozwiiiięlyeJi innycli  
o rgana  di, j-.ik ręce  i k ta l^a  i»iersiovv.a,

Ogarn-jęly p s y / lh o z ą  p i łk i  n o ż n e j  laldojTiec
0 nieji lyiko polrafi  i icfifae m ó w ić ,  ten 
lem al go lvlko ob  hodzi.  W sze tk ie  inne  
zjawislca, z k tó re ra i  s ię  styku  w życiu ,  
są  dW niego m nie j  tub więcej n i e p o ­
t rze b n y m  'd oda tk iem  p rz e z  k tó iyr t r ż e b a  się 
z j a k n a jm n ie j s z y m  o j io rem  p rześ l izgnąć .

Uczniowie ś red n ich  sz k ó ł  v Angiji n -  
p ra w ia ją  jń łk ę  n o ż n ą  o b o w iązk o w o .  ..te 
p a m ię ta ć  na leży ,  że r^cjtonalna zapadwa 
p d k a r ś k ó ,  j rzeslrzeg»ann w A u g l^  z bez-  
w zg tędńą  su ro w o śc ią ,  polega w 8 0 - j . ro -  
cen lach  n a  ogó lnych  ewiezenuuih z d z ie ­
dz iny  g im n a s ty k i  i lekkie j  n l le t ik i .  p o z o ­
s taw ia jąc  zaledw ie  prąlk część  | rzejzua- 
czonogo czasu  .na t ren ing  w . .kopan iu  'p il­
n i '. l y s ią c e  nauczycie l i  p d k a r s tw n  i t r e ­
nerów śledzą i p i ln u ją  m elo d v  s to p n io ­
wania  w ys iłku .

O rg an izm  mtodeigo chłopca, w len sjro- 
sól) s lopn iow o jdrzygolowany do coraz  więk 
szych w y s i łk ó w ,  nozwija  s ię  h a n n o n i jn io
1 raojon dnie.  bez tuigłyc-h skoków? i jgwi.ł- 
townycli  p rzem ęczeń .

Młodzieniec  t r e n u ją c y  p i łk ę  n o ż n ą  r a ­
c jona ln ie  . .kojne p i łk ę "  najw zej Irzj i i- 
zy w tc^odnii i  j)o 20 do  ób m in iu  .( a ły  
t ren ing  z z a p ra w ą  lek k o a l le ty czn ą  t rw a  
n a jw y że j  j ió łtorej godz iny  P z y m  lo m a ­
k s im u m  trzy godz iny  tygodniow o . k o p a ­
n ia" .

P l ik  a n o ż n a  jest sp o r tem  liz' e znym  n i e ­
zwykle. -ciężkim. ł |>rawianre tej gry do-  
.ryw:czo a in lensyw nie j  <bez sy s le m a ty c zn e -  
go p rzygotow ania  niszczy zdrowie, u  s ł a ­
bych  lizyciznie chłopców w h a rd zo  szvh-  
k ie m  tem pie .

ży w io ło w eg o  pędu  do sp o r tu  nie n a l e ­
ży hamowrać. I rzeba  go ty lko  u m ie ję tn ie  
i jak n a jsk u tee zn ie j  sk ie ro w ać  no na leżyte  
lory, zan im  społeicae.ńslwo wrzr. ,-mie o n i e ­
w ia d o m ą  dziś jeszc-ze li-c^tię f izyczn ie  z r u j ­
n o w a n y ch ,  p rzedw oześn ie  ó s ta rza ły c h .  
meZdOlnyKiłi do  p racy

Spr&wy partyjne.
I 'D  O R ł iA N rZ A C J I  P A R T Y J N T n r  W E  

W S G ii .  M A Ł O PD J .S C K ! W z w ią /k u  z liiwt 
.chodzącym  o b c h o d em  1-go Maj,a, p r z y ­
p o m in a  s ję  ob o w iązek  u s ta le n ia  i zg łosze ­
nia  w K om itec ie  o b w o d o w y m  L w ó w , SyL. • 
'sluska 21 II. p. z a j jo l rz eb o w am a  afiszów*, 
k a r te k  n a  z b ió rk i  I . U. 11. i ewenl.  r e -  
t e re n lo w  n a jp ó ź n ie j  do  2(1. bm .

S e k re ta r ia t  O bw odow y.
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Lwów, dnia 18 kwietn-a 1930. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
A ied z je la  o  7.30 .S k o w r o n e k  ". 
Po n ie d z ia łe k  o 3.30 , ,Szelfern#icki ‘ i 

„Pos tó j  kawsalerji".
P o n ie d z ia łe k  o 7.30 . .K a io ń  c y g a ń s k i1 
W torek  o 7.30 . .P iękna  Daialea".

REPERTURR TEATRU MAŁEGO:
Niedlzjeta o  / .30  . .P M  lo j} az“ . 

• (Poniedziałek o 7.30 . .P a n  lo p a z " .
W Lorek o 7.30 . .Pan  ' lo j ra z"

R E P E R T P A B  T R I  P I  W I P E R S K I E J :
Aietdziela o 12 sy po t  O p o w ieść  a  11 er- 

sztu  z Osfcropok.
Aierlziefa, 8.15 . .k o c ą  n a  s t a ry m  

ry n k u  .

j .A M ftT O K Z l  KWILĄ w ie lka  rewjti  
w io se n n a  o d b ę d z ie  ,siq iią  .sjcenie „ ( Iw u ia i i  
■fEranaiszkańska  7) w  n ied z ie le  27. k w ia -  
t m » 1930 r. P o  rew p wcjioctzi m. Ul. o b -  
l ity  uzial  choj-ęo^raficżYiy. K ap i ta lny  w s tęp  
do 'Tewji. p rórą  red. K o m a n a  Wragana. p. 
t-: . .Am atorzy  k u p ą "  —  w y p o w ie  M ' t n r -  
kiew jczów na.  K ienuW k m u z y c z n y  l d y ­
ry g e n tu ra  sp o  Szv\v i w w ypiróbow a i m i i  r ę ­
kach  prot.  Kazimierz,a ybra tow skldgo. H e -  
zyserupe  :\1. l .adh.  —  Bilety w cześn ie , .  
C u k ie rn ia  Iflfj P i lo P u a .  ul. Ł y cz ak o w sk a
11. —  Pocaąt-ek rew ,j o •noci/inie / -m e j .

-N d t Ł l  Z U ( ) \ .  W czopftj ]'-a^,ołubniii 
p rz y  w y iś rm  z głów lego dwerćih kole jowe­
go zm a r i  na  sk rę t  k iszek  W m.-entv L k , -  
igzyszyn. l iczący lal 37, ro ln ik  z  K ro w icz j  
po w l. uba  'zów. k tó ry  udawku się  do sz p i ­
talu na  leczenie. Zwłoki n a  p o lecen ie  le­
k a rz a  od s taw io n o  do Ins ty tu tu  m sd w w iiy  
sądowej,.

P R Z E I E P H A  NV P l l Z E Z  W O Z . I l a ra sM n  
i ępdk. w oźnica ,  za ję ty  u  W ło d z im ie rz a  
Olrysfci. jech a ł  wjezoiiaj ul. K ę trzyńsk iego  
tak n ieo s tro ż n ie ,  lżę, u  wylo tu  ul. L eona  S a -  
p ie h y  iui[eqha« na  j\li,Chała M an iow sk iego .  
Kajedliiiny  n p a d i  n a  jez d n ię  i d o z n a ł  po-  
ważiijish o b rażeń .

K A P \ 1 )  NA K E L Y E R A .  .MSrSk Nątyna 
ke ln e r ,  z a ję ty  w  r e s ta u ra c j i  Zuss*mań.na 
na  Rołgifanówce. z a w ia d o m ił  poltyję, że do 
lokalu  te£o p r z y l m  wicżóiuf w law Sfey- 
s lwie  ,cziej'e.dh osobników -niejaki S te tan  
PfeóCstPk, k tó ry  po wymieni' szk lank i  p iw a 
n ie  ołnatił u iśc ić  uąctyiuiku. (Idy N ityn  
u p o m n ia ł  się p o n o w n ie  o zapłatę'. Proe,Vk 
udKrzyi go w  g łow ę  s z k l a ń k | j  o d  p t w j r ' 
"'.skutek' / z e g o  'doznał on okalsazemri 
głowę I

ZA PO Zł Z ST A W 1E N JE  K O M  baz  tlo- 
P*»ui sp o rz ąd z o n o  d o n ie s ie n ie  j "zatuwko ł -  
z akow i .łuskowi. W ła d y s ław o w i  Szafko, w o -  
żnipom.

S P Ł O S Z O N E  KONTE. S te ian  Kulik,  
ro ln ik ,  zam . aaan. w Podir iem nem . pozas-is- 
" n  w  zoraj ' be,- n a d z o ru  k o n ie  p r z y  ul.
■ Iryi ikiej.  \ u  widok przejeżd-żającegó sa ­
m o c h o d u  k on ie  sp ło śzy ły  się  i polnyuiły 
n | 'i ecjioclząoą ulicą P a r a n k ę  Ocli rym ów  i ż. 
k tó ra  irpa.fr,u/ą i na  b ruk. d o z n a ła  potłus-jąeń.

■ W A N T l  l łN TC y B en ja m n  D eitaor .  n n -  
Pacf w e zo m j  aa  M a r ję  Szak i p o b i ł  ją  
° ° tk l j \ , i e  ku ła  k iem  po  g łowie.

Zn n ieb ezp ieczne  pogróżk i  względem .la- 
łnv Ste ire t  .sporządzono d o n ie s ie n ie  i p r z o  

1 nvko l a ik o w i  S-dhteitzowi.
Jazei  Kngtil w y w o ła ł  wiczoraj w ie lką  a -  

' u n tu r ę .  onaź p o b i ł  sw ą  żonę.
Anna  O P ow a .zam. w Bogci m ó w  e zgło- 

^ l a  w komisarjaie-ie, że  w n u k  jej W ilh e lm  
o' ? ' V0,ui e ślSt> W je] 'd o m u  aw untilry  i 
fdozi  jej  z ab ic iem

W Ł A M A N I E  Ił O S K L E P I  Z O L E ­
W I  EM. J ó z e i  K u c h b i n d e r .  w ł a ś c i c i e l  s k l e p u  
z  o b u w i e m  'p r z y  p i .  K r u k o w s k i m  10 . z a ­
w i a d o m i ł .  że. W nop.y  z  15 (Hat 16 t>. m .  n i e ­
z n a n i  ,spr.awjc-y w ł a m a l i  s i ę  d b  jego  s k l e p u  
skąci s k r a d l i  11 p a r  o b u w iu , ,  ł ą c z n c |  w a r -  
lo.ści 1 .500  zł.

DOROCZNE

Walne S&romadzeiłlg
Ludowego Soółdzielcz. Tow. 
Wydawniczego we Lwowie
odbędzje się w  sobotę dnia 26 kyyje- 
tnia 1930, o goaz.  6 wieczorem w 
lokalu przy ul. Rutowskiego 23 II 
p z następ,  panząakiem dziennym.

1) Odczytanj-e pro tokołu  z osta- 
tn jego Waln ego  Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie  Dęrekcji i Rady 
Naazonczej oraz przedłożenia b i l an ­
su za rok 1 929 ;

3) Spray/oz danie Komisji re wizy j ­
nej i wn iosek  na pp;wjeis|« bilansu ;

4 )"Uzupe łn ia jący  wybór  4 człon,  
ków i 3 zastępców Rady Nadzo r­
czej ;

5) Wniqski .
W razie braku kompletu nabędzie 

się o goaz .  7 wjecz. drugie Walne  
Zgromadzenie  bez względu n a  ilość 
obecnych członków,  a uchwały na 
n iem powzię te  maja. moc obowja.zu-
jącą-

Se'kretarz Przewodniczący
JAN RIEDL ARTUR HAUSNER

Z wydawnictw.
, .S \ \1 A 1  KOK1LLA w  ftł.f. 8. j ioruszu 

■i(Jkttf in  i a k tu a ln e  lem utę  A. W y ie z y ń -  
sk a :  Św ięcone  u J i ą s^ ły k ó w ;  Z. K o s sa k -  
.Szózućki —  A a  m a rg in es ie  sp o ru  -o 

ŁlLielyCo 'kobLet'4 K. Yiberln Noże. w i i S z  
nagrotizony iną lw ow sk im .  ,,'1 u r m e ju  p ó e -  
.n id i im  '7 o r | 3  a r ty lA i ł : P rz y  |tac.ióflni r a ­
dośc i  i d o b ry ch  Ju d z i ;  St. D zikow sk i  
Kobiela na  s z e ro k im  ś w ie c i e : 1. b lęp o w s la  
K c js  ( id y n ia  —  E asab lan c ia ; IJ .  NPgierowa 
D o m  k o b ie t ;  .1. D a m sk a :  W ieczór  n o św ię -  
.óoliy twóifjzosw ,?tbbl:ibteki Medyickiej ' 
Malibrirn: Szczęśliwy r y w a l  1 whele in ­
n ych .  ■— ' Uzęść ■ ])raktys((aia im j)0 iu i ja .  r ó ż ­
no,rodnością  a r ty k u łó w  z z a k r e s u  h ig jeny  
k u l tu r y  cromo(veji i gospochcs lw a .  jmdSak 
w y tw o rn e  m o d e le  m ó d  do codziennego  u -  
ży tku .  p ięk n e  ro b o ty  r ę ą m e .  piraepisy ltd.

" P R A C A  i OJJt fhKA S P O Ł L C Ż N  v. Port  
p o w y ż sz y m  ty tu łe m  u k a ja ł  się (plaerws2v 
ząszyt  r o k u  X. 1D 50 łka a r ta ln ika .  będą  e- 
jgo 0 %'anem Ministerstwa Prawy l Opiek:  
Społecziłej.

•INa t re ść  zeszytu  s k ła d a ją  się  n a s t ę p u ­
jące  a r ty k u ły  ^ę t te ie g o  Z ygm uir la  Z.ale- 
śtfieigo: Kola sąd ó w  j iraey  reY-
i iz o w a m a  z.a.sad l kszlfił towaiiW «  y t  'znych  
po lityk i  .socjafliej P a ń s tw a .  W nJl j lew -  
s'kiago: /  iroiiki rda lne  r o b o ń n k ó w  w Po i-  
r̂cje. w x .  P)29. Ks. prot.  W óynyiokiugo: 

D d d a tk i  rodz inne .  K. W a r th e im a :  Z agad-  
n i a u e  .sank|dY] w M ięazynai 'oao \ve j  Oi-gasu- 
zacji  1'i^c.y. Ji. .Suki-etimPkiego: ( ió m ic z e  
ubezp ieczen ie  ■poląąznc we l-rancji .  St. 
L. P rze s łan k i  j io lsko-  traiicuskillf  koiw 
weiiĄp o ubezji ieazen iu  g ó rn icz em .  luż. 
b (i i d o m s k ie g o : Z ag ad n ien ie  e m ig rac j i  w 
P o l s c a  i jego  ro la  w ólxKYia.żka'Ji ip o łe -  

jazn^cn obyw ate la .  Przdg tąd  spiińw b ie ż ą ­
cych  z aw ie ra :  SpPaWoŻdaaie z  d z ia ła lnośc i

11

są d ó w  p ra cy  w PJŻ9 r. S p ra w o z d an ie  z 
.•działalność] misyii  dwor:-owyc,h i Inn. S. 
1 !o rszow s 'k iego: l^ rzygotbow aw cza  tecliin-  
,czna 'ko l iie renefą  węglowa. ,1. Zagroclzkie- 
$ o : Sp raw o z t lu n ie  z 41'  Sesji  K a d y  A d im n i -  
s t racy jn e j  M ięd zy n a ro d o w eg o  B iu ra  ib-yicy. 
Z a m y k a ją  z^s^yi O b sze rn y  przeg ląd  <>- 
rzeczni,  olwa sądow ego  (S>ą<Iu N a jw y ż s z e ­
go. N a jw yższego  I r y b u n a ł u  \ i tm im s!r .a -y  - 
n e g o -  i S ą d ó w  P racy),  o raz  bibyogr.afja.

Ze  sportu,
Dq robotniczych klubów 

sportowych Wsch. IWałop.
Kob. Sport.  K om . Okr,  we. l .woWie w j .k j -  

rozLimi&uiu z znnżądem  13. iv. S. L w ów , 
z aw ia d am ia ,  żą.  w  d n iu  1. m a p  b. r. m o ­
że rozfgrafr  .m w o d y  p i łk a r sk ie  poza  L w o ­
w em . /. ty tu łu ,  że  zaw o d y  miały!}} ciiu- 
r a k t e r  p r o p a g a n d o w y  sp o r tu  ro b o tn i  zego 
j ia ż ą d a n e m  j£Sl. a b y  w;ęk.s«e oż-rotłki r o ­
b o tn i  .'ze ag los i ły  c h ę ć  rozg ryw ki.  Zhjtosz?^ 
lilie k ie ro w ać  p o d  a t t re sem :  P»ob. Klub 
Sporl. .  Lwówc K ynek 8. no d u m  2'/. li. 
m .  Klub zajiiwsąająr.y ponosi  kogzta prze-.  
S M  u ob je  s l ro n y  i u t rzy m a l i  La.

PriBru radiów*.
P.ZW a JI P Ł K  17. k iyietma.

1 W O W .  U-.b8 . Sygnał czasu  z O b s .  A s tr .  
i liojntił z W :<łly Akir jackicj . —  lJf.0 5 . 
Jsoitcert p ły t 'g r a in o to n o w y c h .  —  17. Pj,

P i Ą J L K ,  18. kwietnia,
L W P W .  11:08 Sygna i  cza su  z O iisw w . 

ń vi ' 'o ip m .  P  h e jn a ł  z W ieży  M arjac- 
kiej.  —  17.5 a. S k r z r n k a  iioczlowa 
j iu ż .  M iński; .  —  17.45. Koweerl re  
ligijjLiy ( 4 r .  z  K rą k o w a ' .  —  1 9 .15 . 
K o z in aiiosfi .  —  19 3 0 . Kazanie  4>kavgi. 
( I r .  z K ra k o w a ) .  —  Pd.58. Sygnał  cya-  
s u  z O bsdrw . \ s t r o n o m .  - -  ŻUlip. 
i r a n s in is ja  a udycj i  z W lina.

, .SOlili  PA. 19. kwietnia.
1 W '( ł \ \  . 1 1 .5 8 . S y g n a ł  -z t isu  z O b s c r w  

A i l n s n o m .  i l i e jn a ł  z  W bęży  .M.ir jnrk. 
—  12.1 0 . K om ier l  r e l ig i jn y  z pfl  g m -  
molcuiowyroli . —  17.0 0 . A u d y c j a  ' d la
m ł o d z i e ż y :  . .C ud  W ie lk i e j  N o c y "  —  
1 8 .0 0 . 4 r an sm is js>  K e z u r e k ó f i  z K a t e d r y  
n a  W a w e t u .  .w d z a .s f t■ R e z u r e k c j i  d zw oii  
. .Z ygm uiT h i". — 2 0 .0 0 . ' t r a n s m i s j i
k o n c e r t u  z 'P o z n a n i a .  —  2 3 .0 0 . lijKns. 
m u z y k i  l a n e ę z n e j  z  . .K a g n ie h '  we 
L w o w i a l

i— i  ■■■ i ;w i ■! i ■ OBMnr-n

^ s p s r t s i a r  s ? n  i w c w i k U c t r .
K O l ^ L K M K :  J t fó l  K r ó l ó w " .
jHAKYSIL.N  K A . . . .K ró l  K r ó l ó w "  
S P Y .L O W K  : . .D e s a c z  R ó ż -'. żyiiSic , cud,a 

św . '1 e r e s y .  l l u s t e o w a m  c l i ó r e m  m i e s a n i .  
P K O - M I k - \  . .Z ' a je  i m ę k a  C h r y s i n s a "

n o w o ś ć !

„RACHMISTRZ"
z a s t ę p u j ą c a " m a s z y n ę

D O  L I C Z E N I A  
— C en a  Z ł. 1 5 0  —

Do nabycia w Księgarni Ludowe! 
ul. Szajnochy 2.



12 „ D Z IE N N IK  L U D O W Y "  a r .  Q1 z eto.ia n i. kw ie tn ia  1930.

Kącik humoru.

— (ulzie j,a jes tem ? \  i miłość Bonka, 
z .ipakie  światło!

OS/K./ .I  ,DA i
—  Ihujje. p a ń sk i  pies por\vał '“ im  Iiml 

m i ę s a !
—  D obrzu ,  że m i p;ui lo p o w ie d l i  ił. 

J u z  mii  me, ż reć  dzjś m e  diun.

OU  HA I. U NY.
—  L m  p a m  pozwol;  so lne o l iu row ać  .ra­

m ię ?  ,
•— .Mór pan ie .  dZjęTaiję bardzo . . .  widzi 

p an  przec ie ,  że m a m  ju ż  d w a  swoje...

V\ R b  S I AUJtAi -.11.
tiOŚć: IJokąrl w ła śc iw ie  łbędę czek a ł  na 

tę zupę  ż ó łw io w a ?
—  Broszę" pana...  c z y  tjxm n ie  wie. j«k 

pow olne  są  ż ó łw ie ?

I NMI I ' / .  I ( ) , \A  PC H L A .
—  Dlaczego tak p r ę d k o  zam k n ię to ,  letdr 

p c h e ł ?
—  B o p n m a d o n n a  pielili] i n ipa  uciekła  

z jHKflem.
 ac

M . M i l l  UBU C M k .
Zona Ątćr m ę ż a  . Dzisiaj ra n o  p rzysz łe  

b ied n a  k ob ie ta  l p ros i ła  o ja k ą ś  znoszo-  
liij odzież.

•—•’ i aoo jej d u ła ś?
—  'I w o j e  u b r a ń i ć ,  k t ó r e  n o s i ł e ś  ju ż  i l z i e -  

s i ę ć  lal i m o j ą  s u k n i ę ,  k u p i o n ą  w  z e ­
s z ł y m  m ię s n y m .

D O t f e  W .M k S L .
■—  Jes te ś  lUKlzwiWAai g rz e c z n i  wolier  

d y r e k lo .a  1) m ku.  U icm ążkow sk iego  Czy  
i on n a leży  do l v , \ ' i i  w ie rzyc ie l i  ?

—  B>;iu|iniflieir A.le poiny-d. na  j iki 
wpadłeś ,  jesl b a rd z o  oonrv .

N A SZ E  Lł Zł CCI.
—  M a m u s iu ,  czy  wnel  b r n ę  im a ł  mała. 

■siostrzyczkę?
— \  U l a r ^ o  s ię  o to p y ta s z ?
-—- Bo widzisz... z n u d z i ło  m l  się  ju ż  

c iągle  ty tko  p s a  szczypać.

— I ni-, m o je  dzieci — m ó w i  nauczycie l- '  
ka w szkole.  —  L u d z ie  w życiu j i r z e ż r -  
wają  n ie raz  ę ie żk ie  g<xi.'<ny. i w j  p ew lu e  
m ia ły śc ie  m e r i z  t a k ie

i )  l ak ,  proszę, po ni —  wti .ę .a  ż \  w o 
m a ły  o b y w a te l  — goklziny r a ch u n k ó w

S T C IL M C K l  h l  KI AA. iu\. w r. lk o A .  ii- 
n iew ai i i i i i  Ksupśoczkę wojtskoWą w i d a ­
mi p rzez  J K U. D rohobycz .

Z D I I 1 A T  p o m o r n ik  h a n d lo w y  z b r a n ż y  
l e k s l t ln e j  p o sz u k u je  j a k n jk o lw ie k b ą d ź  
j io sady  / .g łoszen ia  dó Adm, pod  ,,1 'acho- 
wie.c,“ .

IAYAI solidni, p o sz u k u ją  od  zurułz m e k r ę -  
p u jącego  po'koju. Z g łoszen ia  do Adm. 
pod  „Solidn iA

B Ó L  
GEOWY

usawa
PROSZEK DLA  DOROSŁYCH  

z f. m.

łfKOflUT£K-M igren©
Neryoscii"
w y r o b u  a p t e k i  

SĄ5 £CKIEGiQ w Warszawie
Sprzedają apt e k i .

Z W I Ą Z K U  C E G L A R Z Y
w e  L W O W IE  

p o le c a  P T. F irm o m  n a  w y ja z d ;
palaczy, składaczy, luzaków, oraz wszel­
kiego rodzaju robotników do wyrobu ce­
gły. — Zgłoszenia i wszelkie inforuia-%

cje udziela:

Z?rzątiZwiąicki!f Lwów, ulica  
ZlcEon? Kr. 7 .

W  n ie d z ie le  i ś n i ę t a  o d  g. 9 —t  
w  z w y k le  d n ie  o d  5 —7 w iecz ,

N a  ś w i ą t * !
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  

P o r c e l a n y ,  K r y s z t a ł ó w ,  
C h i ń s k t e c j o  s r e b r a  F r a -  
i j e t a ,  A l p a k i  i  w y r o b ó w  
P a c y k o w s k t c l i  p o l e c a  

n a j t a n i e j  f i r m a

K a iln ie n  L E W I C K I
Lwów, pi. H arjack i 10,

Ceny uwidocznione w 12 oknach 
wystawowych.

„POBUDKA"
ilustrowany tygodnik P. P. $.

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

ul. Szajnochy 2 .

S tid y  P r a c y
C en a  2-Mi

polooa

Księgarnia Ludowa
L w ó w , 'S z a jn o c h y  2

f.BRrnA G-r.wnAj.-.-ę.r*,*'̂  r it in u A y
. ap  r t O ^ a c c ^

Za 1 wiersz m/m 1 szp4.1l, szur. 32 m/m za tekstem —'15 gr
» » > > 65 » ąsdeehłłie , . —'40 »
» > * > > » w tek. cis, kronika — 70 =
» * • » » * bo kronice . —'66 »
» > > » > » bu 1-szej etr. . — 80 »

> > 
» > 
> > 
• >

Cala strona za tek s tem ..........................
Pól strony » » ......................
Ćwierć str. » ».......... ..........................
Jedna ósma strony za tekstem . . . .  
Cala pierwsza strona pod nagłówkiem

, 250 —  zł, 

. 125'- » 
65'— '»

. 35 -  .

. 600 — .
O g i ó s x e n U  L a m l « J i i o o w e  25°/, d r ó ż  o j .

Reaaktor odpowiedzialny J Ul. JA In RYLH LE.W.SiiL — Druic. Lud. spóitlz. Tow. .Wyd. Lwów. ul L. Sapiehy 77. Tel. 4-9ó


